-ele elele e p] 


GOCE© 


GS RART IS 


bla N m 


| Cottu, która mimo 


; ją jako femm? superieure, : 7 
i Wadzić w pole wysokich nrzędników państwo 


p które 
 możns sobie wyobrazić, 


których ona nie zdradziła, bo ich po prosta nie 
znała. 
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Bourgeois. 
Lwów 16. marca. 


Nazwisko, które wypisaliimy na czele 
artykołn jest dzisiaj stanowczo jedn»m z najpo 
pularniejszych we Francji Konieczną jednak 
jest rzeczą dla uniknięcia nieporozumień na- 
tychmiast dolać, że w znaczeniu najlepszem i 
najkorzystni:jszem. Sprawa panamaska, tak pełaa 
niespodzianek i dramatycznych zwrotów wysu- 
ała onegdaj na pierwszy plan skandala mini- 
stra eprawiec wości pana Bourgeois. Nie obwi- 
niano go bynajmniej o to, jakoby w jakikolwiek 
bądź sposób, czynnie lub bierne był brał 
udział w praekupstwach panamskich, spotkał go 
natomiast zarzut, że po bezdrożach i zaułkami 
chciał wywrzeć wpływ na bieg toczącego się 
właśnie procesu, że przy tej sposobności posła- 
giwał się środkami, które dałyby się może 
usprawiedl wić, albo przyn'jmaiej zrozumieć ze 
stanowiska policyjnego, których jednak abso- 
lutnie nie można pogodzić z wymiarem sprawie- 
dliwości, do czego przecież w pierwszym rzę 
dzie powołany jest minister spra 'iedliwości. 

Padło na pana Boargeois podejrzenie, że 
dyrektora bezpieczeństwa  pnblicznego pana 
Soinoary skłoaił, czy upoważnił do owych ro- 
kowsń z panią Cotta, żoną skazanego w pier: 
wszym prosesie członka, rady zawiadowczej to: 
warzystwa panamskiego. 'o k. “rych w ciągu so- 
botniej rozprawy sądowej była mowa. Pani 
Cottu utrzymuje, że proponowano jaj, by skło 
piła męża i innych obwinionych do milczenia o 
niektórych sprawach osobistości republikańskich 
sa co obiecano jej łagodniejsze traktowane 
oskarżonych  Ajent, który przyszedł do niej z 
tą propozycią nie przeczy temu, utrzymuje je- 
doak, że czynił to z własnego popędu, i że po- 
woływał się na ministra, nie mając do tego ani 
upoważnienia, ani polecania Przedstawia on 
rzecz tak, jakoby on był tym, który wpadł w 
pałapkę, nastawioną przez panią Uo:t1, ulbo przez 
obrońcę pana Barboux. 

Przy usposobieniu i charaktarze narodu fran- 
cnskiego, rzeczą to wcale naturalną, że pani 
rozwiniętej dojreałości miłe 
jeszcze na oko ma czynić wrażenie, była po 
ukończonem przesłuchania przedmiotem licznych 
i hałaśliwych owacyj, że pisma paryskie stawią 
tóra potrafiła wypro- 


wych. Przy całej galantarji tradno nam jakoś 
tak wysoko stawiać przymioty pani Cottu Mi- 
mowoli odnosi się wrażenie, że ta paai jest istotnie, 
( jak o niej utrzymywał pan Soinoary, w wyso 
kim stopnia nerwowa i uroiła sobie moc rzeczy, 
schlebiały jej próżności. Bardzo łatwo 
że szet policji bezpie: 
czeństwa w rozmowie z żoną oskarżonego w pro- 
Gesie takim, jak panamski, chce się czegoś do- 
wiedzieć i że kobieta wyobraża sobie, iż za ba- 
jeczne ceny chciano od niej wywabić tajemnice, 


To wszystko jednak rasczą podrzędną. San- 
gwinigm Francuzów zrobił panią Cottu boha- 
terką, ale na czas bardzo krótki. Wierzono srazu 
jej zeznaniom i wzięto je za prawde; Sprawa 
panamska nowych kilka pochłonęła ofiar. W ich 
rzędzie znajdował się także minister sprawiedli- 
wości pan Bourgeois. Podał się do dymisji, by 
móda stanąć w procesie. jako Świadek i zeznawać, 
jak każdy zwyczajny śmiertelnik. Jako minister 
byłby miął w myśl obowiązujących ustaw pra- 
wo, być przeałuchiwatym przez wysokiego dele- 
gata sądowego w swoim gabinecie, Tego Bour- 
go ia nie chciał. Udsł się do sali sadowej i tam 
zeznawał, Z całą stanowczością odparł zarzut, 
jakoby w manewrach, odkrytych przez panią 
C?ttu, brał udział pośredni, lab bezpośredni, 
gdyby to bjt uczynił, byłby popełnił — infa- 
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Listy do redaktora. 


Wiodsń 15 marca. 

Mój redaktorze! W czoraj nareszcie nKoń- 
©zyła się dyskusja budżetowa, która wskutka skró- 
conego postępowania trwała dwa razy tak dłago, 
jak w innym roku, dzis zatem wolniej odetchną- 
wszy, i wypada mi zdać ci sprawą z tego, co by- 
o i z tego, czego brakło. Przedewszystkiem ro: 
aumie się, zajmywać cię muszą sprawy, dotyczące 
Galicji, a więc sprawy Koła polskiego. W tra- 
kcie rozprawy budżetowej liczny szereg postów 
polskich produkował tak zwane życzenia kraju, 
a w jednym wypadku nawet skargi. Z przyje- 
mnością skonstatować wypada, że panowie dela- 
gaci w tym roku znacznie mniej, aniżeli w ubie- 
głym rozciągali swą pieczołow:tość na całą Au- 
strję, w zeszłym bowiem roku, często gęsto tra- 
dno już było czytając mowy, a nie widząc na 
zwiska mowcy, rozróżnić czy to przemawia pen 

Lienbacher, czy ktoś z posłów polskich .. 
Jedynym —- z naszego stanowiska — dra- 
styczaym ustępam tegorocznej rozprawy, były kon- 
trawersje pomiędzy dr. Weiglem, panem Jawor- 
skim a ministrem skarbu, sprowadzone Fa wspól- 
nego mianownika przez dr. Kosłowskiego. (łdy- 
by wskntka tej kontrawersji rozpisać nagrolę za 
najtrafniejsze rozwiązanie kwestji, która klasa 
spułteczna w Galicji najniechętniej płaci podatki, 
pewny jestem, że przyszłoby do podziału nagro- 
dy na tyle części,ile tych klas w kraju istnieje. 
W ciągu lat dwudziestu i kilku doprowadziliśmy 
w prawdzie w lojalności tak daleko, że w kąt Ty- 
rolczycy, ale nie doszliśmy „przecież jeszcze do 
tego, żeby cieszyć się s płacenia podatków, Dul 
„może nawet skarżyć się na niski ich wymiar. 
„żyć może, że ekonomiści Koła polskiego z cza: 
Cóż to dopiero 
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mję, a do tej nie jest zdolny. W sali rozpraw i 
w izbie, gdzie naturalnie rząd w tej sprawie kil- 
kakrotnie interpelowano, mówił Bourgeois z taką 
pewnością siebie i z taką stanowczością, że 
wszelka wątpliwość o szczerości i prawdziwości 
jego słów umilkła i wysunął się odrazu w pier- 
wszy rząd wybitnych osobistości dzisiejszego 
parlamenti. Jako zpamienity mowca, dawno chę- 
tnie tłachany, uznany jake fachowa siła, gdy 
był ministram oświaty, a następnie ministrem 
sprawiedliwośzi, sym?atyczny wszystkim stron: 
nictwom mimo swych radykalnie zabarwionych 
przekoneń politycznych. chwalony za energiczne 
i bezstronne postępowanie w sprawie panaskiej, 
należy on dzisiaj do tych, do których republi: 
kanie w obecnem trudnem położeniu wielkie 
przywiązują nadzieje. Sprawa  boulanżyznu 
ustaliła sławę Constansa, sprawa panamska go- 
towa sią stać szezeblem dla sławy pana Bour- 
geois. Liczono go już do trupów politycznych, 
zdawało się, że strzała zatrata, skierowana prze- 
ciw niemu ze srli sądowej, tr.fiła go w samą 
piers Qmylono się. Dumny i nie' „nięty stvi dzi- 
siaj Bonrgeois i z podnięsyswą głową mierzy 
przeciwników. Karjera.„ieg3 bynajmniej nia 
zwichnięta. Dymisjń i-o krótko trwała i była 
dobrodziejstweni*dla niego i dla rzeczypospclitej. 
Burza shot ksótka, oczyściła cokolwiek atmo- 
Dzisiaj telegrefują z Paryża, że Bour 
“geois zdecydował się na nowo przyją; tekę spra- 
wiedliwości. To sprawiedliwie. 


Ustąpienie dra Smolki. 


W chwili, gdy depesza przyniosła nam przy: 
krą wiadomość o ustąpieniu dra Smolki, otrzy- 
mujemy Dziennik Poznański z korespondencją 
wiedeńską, w której czytamy : 

„Nadnie wleczo się rozprawa budżetowa w 
roku bieżącym. Podobno nigdy jeszcze Lie hyło 
takiej apazji w kołach parlamentarnych, albo ra- 
czej w parlamencie, jak ob2cnie, Tylko od czasu 
do casa, wywołuje „energja* wiceprezydenta 
izby, barona Chinmetzky'ego, który w nieobe- 
eności prezydenta dra Smolki kieruje rozprawa- 
mi izby poselskiej, skandaliczne zajścia, raz ze 
strony Młodoczechów, to znowa antisemitów. Na- 
turalnie, że te zajścia toku rozpraw nie przy- 
spieszają. A. tyle obiecywała sobie prasa wiedeń- 
ska po „energji“ p. Chluretzky'ego. Nadzicja 
okazała si} jednak w praktyce  zwodniczą. 
P. Chlametsky także cudów dokazywać nie 
umie. Między nim, a 5molką zachodzi atoli ta 
różnica, is Smolka jest wieloe szanowanym i Ce- 
nionym przez całą izbę, baron Chlumetzky zaś 
ani setnej części tej powagi nie posiada. Łago- 
dność i wyrozumiałość, a przedewszystkiem pra- 
wdziwie konstytucyjne szanowanie wolności sło- 
wa, stanowią wielkiej zalety weterana parlamen- 
tarnego Smolki, podczas kiedy Chlametzky w 
interesie swojego stronnictwa gotów każdej chwili 
nałożyć mowcy kaganiec, co jednakże rzadko 
kiedy mu się ndsje. Uhęć więc starczy za uszy- 
nek. Ale prawda, iż w tym kierunku jest prze- 
cież jeden czyn do zaznaczenia. Oto wydał 
p. Chlumetzky stenografom rozkaz opuszczania 
w protokole wykrzykników i przerywań jako 
też oznaczenia, z której strony pochedzi brawo 
lab sykanie. W tem włsściwie leży dążność fał- 
szowania opinji publicznej, ponieważ za tosowa- 
nym jest ta znany system „zamilezania*, pra- 
ktpkowany przez prasę  „niem.ecko-liberalną*, 
D:a tego też jest baron Chlumetzky idəałem tej 
prasy. Tymczasem brak czcigodnej osobistości 
sędaiwego Smoiki, który jest poniekąd dziejową 
postacią na krześle prezydjalnem, daje się ogro- 
| mnie aczuwać. Niestety nie wróci on już w bie- 

żącej sesji parlamentarnej do Wiednia, ponieważ 
| ED interesa rodzinne trzymają go we Lwo- 
o 
EES 


wie, 
za raj 


Wiednia przybędzie dopiero w jesieni i 
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nadchodzić zaczną rekursa przeciw niskiema wy- 
|! miarowi podatka, a szlaehcie pod grozą pojedyn- 
,ku domagać się będzia przychylnego zał.twienia 
; rekursu? A dopieroż w gorzelniach! Przy- 
puśćmy, że brabioma X, pęka kadź w gorzelni i 
wyceka tyle a tyle wiader wódki. Władza ska:- 
bowa, zawiadomiona przez strażnika, odlicza ma 
odpowiednią kwotę z podatku. Hrabia patrzy do 
przepisów i zna,dnie, że Biała iju się krzywda, 
edpisarie podatka dozwolonem jest tylko przy 
szkodzie, powstałej wskutek elementarnego wy- 
padku. Oburzony do żywego wnosi rekurs, a 
równocześnie oskarża urzędnika o nadużycie wła- 
dzy urzędowej. Teraz, jak mówią, dzieje się od- 
wrotnie, ale wnet wszystko to się odmieni — ro- 
zumie się tylko co do wysokiej szlachty, bo mie- 
szczaństwo, jak wiemy z ust pana Steinbacha, to 
stracona placówka. Minister skartu swoją mo- 
wą cdrazu wzbił się na stanowisko urzędowego 
rzecznika szlachty galicyjskiej, tak, że nawet 
pan Witołd Wolański, któremu pono popsuto co- 
kolwiek honor w sądzie lwowskim, od tygodnia 
już bawi w Wiedniu i w kuloarach konferuje z 
panem Steinbachem, który podjął się w najbliższej 
mowie w parlamencie wyjaśnić, jaką to wartość 
ma werdykt, wydany przez pospolitych mieszczan 
lwowskich. i 
Jeżeli pan Weigel w przyszłej sesji sproba- 
js wystąpić ze skargami imieniem mieszczaństwa, 
jestem pewny, że hrabia Stadnicki z miejsca da 
mu godną edpowiećź, skarżąc się imieniem sela- 
chty na zbyt niski podatek. Nie wspominałbym 
w ogóle o tym panu, który chlabnie zakończy- 
wssy karjerę jako ambasador lenderbanku w 
Serbji, od dłuższego już czasu tylko na drzemkę 
poobiednią do parlamenta przychodzi, gdyby nie 
iego zapewnienie na przedostatniem posiedzeniu 
Koła. że drwi sobie z dzienników i z wyborców. 
Ż» psi krabis Stadnicki drwiz dzienników, to 
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będzie dla pana Korytowskiego, kiedy 
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wbrew tendencyjnym doniesieniom dzienników 
obejmie kierownictwo izby poselskiej, gdyż sę- 
dziwy prezydent — jak to jaż swego czasu do- 
nosiłem — nawet nie myśli o ustąpieniu. Zycze- 
nie więc pewnej części prasy wiedeńskiej pozo- 
stan'e — pium“... 

Niestety — pokazuje się, że pomimo, iż 
dr. Smolka zdecydowany był na wytrwanie 
w urzędzie, stały się rzeczy, które tę decyzję 
zmieniły. Ubolewać należy nad tem i to nietyl 
ko za stanowiska parlamentarnego życia w 
Austrji. Ze Smolką ustąpi z krzesła prezydjalne- 
nego Świetna tradycja — przyszły prezydent 
nie będzie wybrany przez parlament, ale przez 
„swoje” stronnictwo, w którego interesie zechce 
niewątpliwie działać. Powtarzamy, że wielka to 
niestety strata “dia nas — większa jeszcze dla 
parlamentarnej idei. 


2 t : 
aliszpańskie kurjoza wyborcze. 

Ż Madryta piszą: Na prowincji wprawdzie 
wybory jeszcze nie ukończone, niemniej pewnem 
jest, żə nie pójdzie ona za hasłem stolicy, która 
wybrała republikanów, lecz zapewni zwycięstwo 
liberałom. Rząd przez palce patrząc na wybory 
w samym Madrycie, rozwinął całą energję na 
prowincji. Wedle niemal pewnych obliczeń, wię- 
kozcść, przychylBa rządowi, liczyć będzie w kor- 
tezach 310 głosów, podczas gdy opozycja zgro” 
madzi pod swym sztandarem ledwie 150 depu- 
towanych. Osiągnięcie takiego rezultatu nie było 
znów nazbyt tradnem. Rząd hiszpański w razie 
potrzeby umie sobie radzić; brevi manu skreślić 
tu parę tysięcy głosów, a tam znów dodać, to 
drobnostka dla niego. 

Z powodu takiego właśnie sposobu postępo- 
wania przyszło do sporu między rządem, a naj- 
słynniejszym obecnie torreadorem i matadorem 
Hiszpanji. Mazzantinim. W andaluzyjskich miaste- 
oczkach nadmorskich Puerto dela Santa Maria 
i San Fernando postawiono kandydaturę oficera 
marynarki Perala. Jest tv ten sam Peral, któ- 
ry narobił wrzawy skonstraowaniem podwodnej 
łodzi, co prawda, bardzo niefortunnej i do ri- 
czsgo nie przydatnej, a ma domiar — jak się 
później okazało — naśiadowanej z cadzego wzoru. 
Po tym niendałym występie, Peral podał się do 
dymisji, którą też otrzymał. We wielu kołach 
żle przyjęto wiadomość e zwolnieniu go od obo- 
wiązków, byli nawet tacy, którzy, być może in 
stygowani przez samego Perala, rozgłaszali, iż 
rząd poszed! na lep ignorancji i zawiści. Sam 
Peral bj} tego przekonenia;: aby je zadokamen- 
tować, pokusił się jaż przed trzema laty o wy- 
bór do kortezów. Konserwatyści jednak zagięli 
nań parol i biedak przepadł; takiego samego 
figla postanowili mu obecnie urządzić menerzy 
liberalni obawiając się, iżby jego mania- 
ciwo i skłonność do plotkarstwa nie sprowoko- 
wały rozluźnienia dyscypliny w armji. Ale ma- 
tador Mazzantini nie krępając się takiemi wzglę- 
dami, wystąpił jako protektor Perala, a gdy mi- 
mo to jego protegowany upadł, matador wysto- 
sował do prezydenta ministrów Sagasty i b. pre- 
zydenta Canovasa del Castillo telegramy, których 
ton gwałtowny zdradża cd raza pogromcę by- 
ków. Poznać a nich można, na co wolno pozwa- 
lać sobie tym specjalistom w H'szpanji, a zara- 
zem rzucają one ciekawe Światło na hiszpański sy- 
stem wyborczy. Oto treść depesz: 

I 


Do pana ministra prezydenta | 

Wczoraj zostało powszecbne prawo wyborcz3 
podstępnie i w ohydny sposób zamordowene 
przez alkalda Mirandę, któcy dotąd siedzi na 
swej posadzie, jakgdyby był jej godny. Zechciej 
Wasz. Ekscelencjo wespół z» wszystkimi, którzy 
przyczynili się do wydania wspomnianej ust:wy, 
przyjąć moją serdaczną kondolencję z powoda 


popełnionego na niej skrytobójstwa. 


z wyboreów...? Jeżeli kto, to kraj miałby pra- 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano 


wo drzić sobie z jaśnie wielmożnych wyborców | 


pana Stadzickiegc, el» pan hrabia ssm, to wszak- 
że niepięknie! A i z jakiej jeszcze racji dał 
pan Stadnicki folge swcim wobec dzienników i 
wyborców uczuciom? Oto toczyła się rzecz w 
Kole o ciągłości wydzizłu podatkowego, za któ- 
rą przemawiali jelni, a którą zwalczali drudzy, 
rozumie się argumentami rzeczowemi tak pro, 
jak i contra. Nagle zabrał głos pan S:adnicki 
i cświadczywszy się przeciwko ciągłości, orzekł, 
że za ciągłością są tylko adwokaci i im podo- 
bni, którym wygodnie na koszt państwa jeździć 
do Wiednia i brać djety, on zaś jako rolnik 
(czyżby?) nis ma na takie bzdurstwa czasu. Do 
tego dopiero dodał powyższy komplement dla 
dzienników i wyborców. W końcu oświadczył 
pan hrabia, że miałby jeszcze coś do powiedze- 
nia, ale wstrzymuje się ze względu na jawność 
posiedzenia, powie jednak kiedyś „en petit co- 
mité.“ Wierzę bez zapewnienia, że hrabia Sta- 
dnieki boi się jawności i woli załatwiać swoje 
sprawy „en petit comité." 

Inni pcsłowie polscy, którzy. nie bojąc się 
jawności przemawiali przy rozmaitych tytałach 
w pełnej istieżbez wyjątku znakomicie wywią- 
zali się ze zadania, tak, że Koło z damą przy- 
pominać sobie może minioną sesję. Wszyst'ie 
przemówienia zresztą były rzeczowe, bo i tradno 
inaczej, skoro Koło polskie przedstawia pod 
względem politycznym taki wybór przedstawicieli 
różnorodnych kierunków, że niepodobieństwem 
jest, wyznać wytyczoą linię i przedstawić ją jako 
ogólny kierunek stronnictwa. Jeżeli n. p. wszy- 
stkie trzy wielkie k!uby parlamentarne równo 
cześnie w oddzielnych salach radzą o jednej i 
tej samej kwestji, obserwować można, jak co 
chwila to jeden, to dragi z naszych delegatów 
chyłkiem wysuwa się z sali, żeby zaczerpnąć 
ioformacji i n.tchnienia, to u konserwatywnych 


rasja, ha wszakże i dzienniki drwią z niego, ależ * liberałów, to m liberalnych konserwatystów. 
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II. 

Do Sennora Don Canovas del Castillo! | 

Gratuluję Panu z całego serca, pańskie 
stronnictwo bowiem trzyma sobie alkaldz, które- 
mu w dziejach cynizmu wyborczego pierāBszo- 
rzędna należy się rola. Ono to wprowadziło 
przy wyborach jako środki pomocnicze: rewol- 
wery, kamienie, pałki. Tylko dzięki takiej me- 
todzie udało się Lavinie pokonać Perala. Ja 
i kilku moich wiernych przyjaciół zamyślamy 
emigrować do Marokko, aby u dzikich piratów 


uczjć się prawideł słuszności. Serdeczne pozdro- - 


wienia Waszej Ekscelencji i wszystkim w ogóle 
twórcom asławetnego prawa o powszechnem gło: 
BOWAD U. Mazzantini. 

Czy potrzeba dodawać jakąkolwiek jeszcze 
uwagę? 


W odmętach skandalu. 


Dalsza rozprawa w procesie panamskim w 
dniu 14. bm. rozpoczęła się echem zajść, wywo- 
łanych zeznaniami pani Cottu. Znakomity i ener- 
giczny obrońca Barboux odczytał mianowicie 
pismo, wystosowane do prezydenta izby, a prote- 
stujące przeciw twierdzenia jednego z deputo 
wanych, jekoby cała sprawa pani Cottu z dyre- 
ktorem policji Soinoury ukutą i przygotowaną 
została w jego kancelarji, jakoby między nim a 
panią Cottu i ajentem Głoliardem istniało jakie- 
kolwiek porozumienie. 

Następnie odczytano krótkie pismo byłego 
ministra Y ves. Gunyota, w którem powołuje 
się on na wyłuszczone jnż wczoraj powody swego 
niejawienia się w izbie sądowej. 

Z uśmiechem na ustach staje przed trybu- 
nałem eks-minister Constans. Składa przepi- 
saną dla swiadków rotę przysięgi i oświadcza 
krótko i swiężle, że nigdy nie doręczał prezy- 
dentowi Carnotowi żadnego wykazu skompromi- 
towanych, ani wogóle takiego wykazu nie posia- 
dał. W kcń:u wyraża żal z powodu niestawienia 
się swego byłego kolegi, p. Yves Gayot a. 

Obrońca Lagasse zapytuje, czy świadek, 
będą» ministrem, wiedział o szacherkach panam- 
skich agentów w izbie. 

Świadek: Gdy w roku 1885 powróciłem 
z Toakina, żyłem — aż do czasu, w którym 
zostałem mianowany ministrem spraw wewnę- 
trznych, tj. do roku 1889 — po największej czę- 
kci po za obrębem Paryżu w zaciszu wiejskiem. 

Obrońzy domagają się natarczywie przesła- 
chania w doma likwidatora Towarzyztwa panam- 
skiego, Monchicourt'a, który swe niesiawie- 
nie się usprawiedliwia chorobą. — Trybunał ad- 
roczył uchwałę co do tego punktu na później. 

Ostatnim z przesłuchanych świadków był 
pierwotny koncesjonarjnsz przedsiębiorstwa pa- 
namskiego. Napoleon Wyse Bo na parte, mężczy- 
zna około sześćdziesięcioletni z twarzą młodzień- 
czą i wybitną fizjonomją bonapartystowską. Ze 
względa na tajemnicę urzędową, odmawia wszel- 
kich wyjaśnień co do stanu robót okoła kanału, 
które miał sposobność oglądnąć, będą? w prze- 
szłym roku wysłanym umyślnie w tym celu 
przez masę likwidacyjną towarzystwa w sprawie 
przedłużenia koncesji na budowę kanała. Opo- 
wiada jednakowoż, że  Monchicoart pokazy wał 
mu zep:eczętowaną kopertę, zawierającą wrze- 
komo tajne notatki, a którą jeden z administra- 
torów Towarzystwa panamskiego miał Monchi- 
eoartowi doręczyć w obecności dwóch świadków. 

Karol Lesseps zaprzecza temu. Monchi- 
court wogóie prawie się z niwm nie porozam'ewał, 
a żądał tylko wyjaśnienia co do pewnej sumy 
14 miljonów. 

Przed zə nknięciem postępowania dowodo- 
wego składa „brońca Lesseps'a paczkę oryginal- 
nych poleceń ua wystawienie czeków w ogólnej 
sumie nad 300.000 fe., które na żądanie Floqueta 


w roczeju t zw. „Karalleriegruppe" 
Hoheusarta, klerykalistów na wzór niemieckich, 
stronnictwa katolickiego w rodzaju polskim, grupę 
chrześciańsk c-gocjalną, liberalistów i wreszcie de- 
mokratów. A jeszcze i ten podział n'e będzie 
wyczerpującym. Wszystkie te grupy ! grupki 
walczą pomiędzy sobą ctwarcie i skrycie, a ją- 
czą się tylko we wapólnem wymyślania na dzien- 
niki. Żal do dzienników — których zresztą wię- 
kszość posłów wcale nie czyta, a przegląda tylko 
o ile spodziewa się znależć wzmiankę 0 własnej 
osobie — stanowi chroniczną chorobę Koła pol- 
skiego. £ jednej strony nawet posłowie, należący 
do stronnictwa, którego dziennik jest wyrazem, 
troszczą się o ten dziennik o tyle tylko, o ile 
osobista ich ambicja tego wymaga, z drugiej zab 
prsgną, żeby redakcja ślepo chwaliła wezyBtko, 
CO rebią, nie pytając ich wcale o drogę i cel. 
Rówuorzędność prasy z parlamentem wydaje rię 
tym panom czeniś całkiem dziwacznem, z mar- 
datem poselskim, zdobytym przy pomocy prasy, 
sądzą, że zdobyli odrazn i wyższość nad tą pra- 
są, która nadal pozostać ma ich powolną sługą. 
Nadto są polscy posłowie istnymi faszerami tam, 
gdzie idzie o użycie prasy do celów politycznych. 
Jeżeli który z tych panów zdecydnje się kiedy 
do podania informacji, czy nawet iospiracji do 
artykała dziennikarskiego, a drrgi w ten asm 
sposób w dzienniku swego stronnictwa odpowie, 
wtedy otrzymują czytelnicy do zdeszyfrowania 
dwa tajemnicze listy, pełne skrytych osobistych 
wycieczek, intryg i ukłóć, zrozumiałych tylko 
dla obu stron dotkniętych i najbliższych im osób, 

Takie artykuły słażyć mają do informacji 
stronnictwa! A jeszcze kiedy dotknięty takim 
artykułem szuka winnego, szanowny delegat 
chowa się po za plezy dziennikarza, wychodząc 
ze qtanowiska, że dziennikarz to sobie taki 


Przedpłatę | egłoszenia przyjmnie wc Lwawie 


Rok XXVI. 


Jedysia | wyłącznie: 
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Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą 6 centów od jeńnog: 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondeneja i nekrologja 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu 


Pomiestkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Foklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od włersza. 


wypłacone zostałyrdziennikom, wskazanym przez 


Artona. (Jak wiadome, Floquet zaprzeczył wsze|- 
kiej ze swej stróqy interwencji. — Przypisek 
red.). 


Po godzinie 1. w poładnie rozpoczęły się 
plaidoyers zastępców stron prywatnych. 
Boullay zaklina Lessepse. ażeby wyznał 
całą prawdę. À 
Z porządku odczytują -zeznanie M on chi- 
courta przed sędzią śledczym, z którego wy- 
nika, że Lesseps wzbraniał się wymienić mu 
nazwiska tych, dla których wystawione były 
bony „na okaziciela* w wysokości 7 miljonów 
franków. 
Następnie odczytują zeznania Cottuego, 
który stwierdza, że Ləssep3 sam zajmował się 
rozdeielaniem pieniędzy. . 
Trybunał rozstrzyga, że Monchieourt, 
który jest złożony chorobą, ma być dla wy- 
jaśnienia pewnych faktów przesłu hiny w swem 
mieszkania. 5 
Adwokat Lascaze domaga się jak najsu- 
rowszego werdykta na Baihauta, Berala, 
Sansieroya, Dagueego, Qobronai 
Prousta, którzy — jak powiada — dopuścili 
się prostej zbrodni. e. 
Adwokst Lostano domaga się imieniem 
lkwidatora Monchieoarta, sżeby sumy inkrymi- 
nowane zwrócone zostały kasie towarzystwa 
panamskiego, a nie, jak to jest zwyczajem kasie 
domu chorych. I 
Na tem przerwano posiedzenie. af 
Komisja ankiety panamskiej we francuskiej 
izbis deputowanych nie przyjęła dymisji B r is- 
Bona, jako swege sprawozdawcy, widocznie, 
aby mu przez to wyrazić zanfanie swoje, choć 
potroszę i z tem się liczono, że nikt nie chciał 
podjąć się dokończenia jego sprawozdania 
obecnie jaż 200 stronie zajmującego. W dalszym 
ciągu uchwaliła komisja przesłachać prezydenta 
izby i ministra sprawiedliwości w następujących 
kwestjach : 1) nienwięzienie Artona; 2) co do 
opieczętowanych aktów ; 3) co do wydania Korn. 
Hertza przez Auglję; 4) co do wypuszczenia 
Cottuwa na wolność. 


Z EŁOSJji. 

Z Petersburga donoszą : 

Rząd rosyjski zmierza systematycznie do znie- 
sienia kahałów żydowskich. Jeszcze nie zdołali ży- 
dzi ochłonąć po ostatniem rozporządzeniu, podda 
jącem wszystkie instytucje i towarzystwa dobro- 
czynne specyficznie żydowskie pod kontrolę 
władz rządowych i ogólne prawa, a już mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych występuje z nowym 
projektem do prawa o zniesieniu kahałów ży- 
dowskich W tych dniach będzie nad nim ohra- 
dowała rada państwa. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, wychodząc z zasady, iż dalsze 
istnienie kahałów jest szkodliwam zarówno dla 
państwa jak i samychże żydów, albowiem pod 
trzymuje wśród nich ducha odrębności plemien- 
nej i religijnej, oświadcza się za natychmiasto- 
wem, stanowczem ich zwinięcien. Ministerstwo 
przygotowało do tej kweatji obszerny materjał, 
nagromadzony przez komisję do spraw żydow- 
skich, pod przewodnictwem tajnego radcy W. 
K. Plswego, towarzyszu ministra spraw wewnę: 
trznych. Komisja zwróciła się również z zapy- 
taniem w tej materji do gubernatorów wszyskich 
gabernij, w których żydzi mieszkają. Wszyscy 
oni oświadczyli się jednogłośnie za zniesieniem 
kabałów. Najwięcej dowodów szk: dliwości tych- 
że dla państwa i społeczeństwa chrześcjańskiego 
dostarczyły memorjały: J. Kochanowa, byłego 
jenerał-gnbernatora wileńskiego i M. Zinowiewa, 
gabernatora ir .nckiego 

Żałobne nabożeństwo za duszę Tarasa Szew- 
czenki, jakie się w Petersburga odbyło w sobo- 


facet, którego obwiązkiem jest słożyć p«nom 
posłom za parawan. i jeszcze jedno: nie 
można gorzej narazić sobie posła, jak chwaląc, 
lab chociażby wymieniając posła przeciwnego 
stronnictwa, chociażby ten w danym wyp»dka 
ze wszech miar na pcchwałę zasługiwał. 

Gdybyś, kochany redaktorze, 
miesiecy pełnił we Wiedniu urząd polskiego ko- 
respondenta, z pewnością zrozumiałbyś te żale. 
Ot! niedawno temu zdarzyło mi się w jednym 
1 tym samym nun erze wymienić (tylko wymie- 
nić!) dwa razy mazwisko posła z tak zwanego 
nprzeciwnego obozu”. Nie uznając żadnych do- 
ktryn partyjnych, wyznaję otwarcie, że wy- 
mieniłbym w ten sam sposób i cztery razy na- 
zwisko posłe, gdyby tego była potrzeba. Cóż 
powiesz na tẹ: oto jeden z członków Koła — 
którego zresstą wszelki mam powód szanować — 
uczynł mi z tego na serjo zarzut. twierdząc 
niemal, że to zdrada stronnictwa! Co więcej: 
w tym samym numerze (rie pamiętam jaż czy 
z mojej, czy ztwojej winy lab zasługi) znalazła 
się uszczypliwa wzmianka o innym pośle z oboau 
skrajnie konserwatywnego, otóż i z tego tytułu 
spotkałem się z zarzntem, gdyż, jak się okazało, 
w prostocie dacha nie odgadłem, że chwilowo 
z tą grupą nastąpił pokój, czy też zawieszenie 
broni. Słowem wszystkie stronnictwa Koła, któ 
rych szumne nazwy poprzednio wyszczegól- 
nilem, stoją na starowisku, że dz ennikarstwo 
istnieja nie dla potrzeby publiczności, a tylko 
do ich usłag, a ża dziennikarstwo nie myśli 
przyjąć na siebe tej roli, więc na prześcigi wy- 
myślają mu. 

Dziwna to zresztą 
otwami Koła! Na pozór 
szeroka przepaść, a ilekroć przyjdzie w Kole 
ważniejsza sprawa do rozstrzygnięcia, popsu- 
wszy sporo czasu, głosują wszyscy tak samo. 
Od dzienników jetnak mimo to wymagają, 
żeby były nieprzejędnanemi i żeby posłów 
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rse kazańskim dnia 10. marca, słukyć może sa 
dowód, iż poczucie odrębności u Małornsinów 
zadnieprzańskich nietylko nie słabnie — jak na 
to liczyli antorowie osławionych ukazów, wsbra- 
niających drukowania książek w języku ruskim 
— lecz owszem potęguje aię w czasach ostatnich. 
Na nabożeństwo żałobne aa ulubionego pieśnia- 
rza ukraińskiego przybyło około 300 Małoruai- 
nów, należących do inteligentnych warstw stoli- 
co. Między innymi widziano tam: profesora Ko- 
rolewa, prof. Pelechina, literatów : Mordowcewa, 
Hajdeburowa, Bałaszewa, Łebedyncewa, Koro- 
lenkę, artystę Mikieszyna itd. Było mnóstwo 
dam, uczącej sią młodzieży, a nawet wojsko- 
wych pochodzenia mało-ruskiego. Po nabożeń- 
stwie odbyła się uczta w jednej z restauracyj, 
gdzie wypowiedziano mnóstwo mów w jezyku 
małoruskiim, jakby na stwierdzenie miłości i po. 
szanowania dla mowy ojczystej w samej stolicy 
państwa, dziś tak wrogiego dla wszystkich naro- 
dowości nierosyjskich. 
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SUPIŃSKI JÓZEF 


urodzony dnia 21. lutego 1804, umarł dnia 
marca 1893. 


S j 


, Znakomity ekonomista polski, Józef Supiń- 
ski, zmarł wczoraj o godzinie 11. przed połu- 
dnien. Śmierć przypomniała go zuowu narodowi, 
bo, chociaż smutne to, ale prawdziwe: wśród 
Wrzawy zdarzeń, w gorączce, w jakiej nieustan- 
nie żyjemy, nazwisko Supińskiego, takim niegdyś 
cieszące się rozgłosem, prawie wypadło z pamięci 


ogółu i dopiero Śmierć — jak wspomnieliśmy 
— wskrzesza je na nowo w całym blasku... 
* 


Oto rys życia i działalności Supińskiego. 

Urodzony r. 1604 w Romanowie (pod Lwo- 
wem), początkowe nanki pobierał w naszem mie- 
ście, później zaś pod opieką Józefa Mrozińskiego 
w Warszawie, gdzie uzchczył liceam u ks. Pija- 
rów, a następnie na podstawie stndjów uniwer- 
syteckich, otrzymał stopień magistra wydziału 
prawniczo-administracyjnego. 

Kiedy w r. 1831 wybuchła walka o niepod- 
ległość, porzucił Supiński studja i zaciągnął się 
jako oficer w szeregi wojsk polskich. Był naj- 
pierw sekretarzem dyktatora Chłopickiego, na- 
stępnie jednak brał czynny udział w bit«ach 
pod Wawrem, Grochowem i Ostrołęką. Po upad- 
ku powstania listowadowego, wyszedłazy z wielu 
innymi z kraju, przechodzi! śp. Supiński ciężkie 
koleje za granicą. Niejednokrotnie wspominał o 
tem w pogadankach w przyjaciółmi. Ale i w naj 
cięższych chwilach nie opuszszały go n'gdy 
otucha i myśl, że wszędzie obowiązany jest pra- 
cować dla swego społeczeństwa. Śladem innyeh 
emigrował do Francji, wówczas nie dmącej je- 
szcze w puzony russofilstwa. Nie znalazł tu drogi 
wysłanej różami, ale wytrwałą pracą dobił się 
spokojnego kawałka chleba: został dyrektorem 
fabryki wyrobów wełnianych. Nie długo wytrwał 
na tem stanowisku. Tęsknił do kraju, do ziemi 
ojczystej, do polskiej mowy i ta tęsknota kazała 
mn rzucić się znowu na rispewne fale. Zaniosły 
ona go w r. 1844 do Galicji. Tataj spotkał ży- 
czliwą opiekę ze strony ks. Leona Sapieha. Two- 
rzyła się właśnie we Lwowie Kasa oszczęaności, 
dziaj taką ciesząca sią powagą. Owóż dzięki ka. 


Lsonowi Sapieże dostał Snpiński w tej instyta- | 


cji posadę i dzierżył ją przez dłogich lat 20. 
Ustąpił w r. 1564 skutkiem ciężkiego kalectwa, 
jakie nań spadło: utraty wzroku. 
drąd usunął się w zacisze domowe, zrywa 
jąc z konieczności stopniowo coraz więcej wę- 
słów, wiążących go ze światem zawnętranym, 
aż w końcu popadł niemal w sapomnienie i tak 
dni swych dokonał wczoraj. 
Niejeden cios ugodził w serce sądziwego we- 
terana, nprsód bowiem stracił syna jaż żonatego, 


a wkrótce, przed dwoma laty i wnuka, do któ- | 


rego się przywiązał i który był dla dziadka ży- 
wą gazetą, b» ma i czytywał i przynosił z miasta 
nowiny. 
A 

Pierwszą obszerną swą pracę traści akono- 
micznej wykończył Supiński w roka 1855. W;- 
szła ona p. n: „Myśl ogólna fiajologji powszech- 
nej”, a dla braku nakiadcy dopiero w r. i862. 
W tymże roku opuścił pierwszy tom pomnikcwej 
pracy Supińskiego „Szkoła polaka zespodarstwa 
;ępołecznego”, której tom II. pojaw.ł 85ę w roka 

g Niestety, dzieło to nie znalazło dostate- 
` sado rospowszecbnienia i samiast je wykoń- 
czyć, autor wydawał odtąd drobniejsze tylko pra- 
£ ekonomiczne. 


eee NC) 

inneg? stronnictwa, którego program, wzięty pod 
lupę zawodowego polityka, różnił się © prze: 
cinek od ich programu, traktowali gorzej od 
Moskali i wymyślali im od zdrajców. W ten 
sposób prowadzić się ma „polityczne wykształ- 
cenie* naredu. 4 

Jak płytkie, a częstokroć tylko osobiste by- 
wają różnice pomiędzy grupkami posłów, dowo- 
dzi historja tak zwanej grupy Tyszkowskiego 
znanej w swoim czasie pod zgrabną nazwą „po- 
słowie, schodzący się u posła Tyszkowskiego* — 
scilicet na nalewkę z przekąską. Po niespełna 
dwóch latach politycy tej grupy rozprószyli się 
po wszystkich kątach i „schodzą się* w naj- 
różnorodniejszej kombinacji, z całego „programu“ 
zań pozostała tylko miedopita nalewka i jeden 
członek komisji parlamentarnej! I dla takich to 
nideałów* żąda się od dzienuikarstwa ofiar mo- 
ralnych i zaparcia się własnej osoby! Nie, 
łaskawi panowie: „Man schiesst nicht mit Kano- 
nen auf die Spatzen“, a drobne programiki nie 
mogą usprawiedliwić napastliwości wobec przeci- 
wników i zapoznawania zasług, ktokolwiekby je 
położył. Wyborcy wymagają od delegacji pol- 
skiej we Wiedniu rzetelnego zastępy wania krajo- 
wych interesów i naprawienia krzywd, jakie wy- 
rządziła krajowi dawna niemiecka gospodarka, 
każdy krok w tym kierunku — a kroków ta- 
kich srobiliśmy sporo i to przy współdziałaniu 
wsaysikich stronnictw Koła — powitają z wdzię- 
eznością, osobiste zaś ansy i żale, ukryte pod 
płaszczykiem spływających się prawie ze subą 
programów, ani ieh nie interesują, ani pouczyć 
mogą. Jeżeli zdarzy się w Kole kwestja natury 
ogólnie politycznej, kwestja doniosła i zasadnicza, 
natenczas dziennikarstwo zawsze staje przy swo- 
jem stronnictwie ale też tylko wtedy, a nie na 
ślepo w usługach osobistych ambicyj i niechęci. 
Nie mamy w Kole nazwisk, które starczyłyby 
za program, dla tego rzeczy trzy mać się mdsimy, 
a nie osoby — i my i nasi czytelnicy, Adin. 


padajo twarzy piękuą i przyjemną białość 


— ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


odźwieża i konserwuje, 


Słusznie powiedziano, że czem Szajnocha pod 
wsględem stylu i jęsyka odznacza się jako pisarz 
dziejów, tem  Supińaki jest w naszej ekonomii 
społecznej. 

Na tle osobnych sasad rospatruje Supiń- 
ski w swych pracach stosunki krajowe i ocenia, 
o ile nasze gospodarstwo społeczne jest zgodne 
z prawidłami nankowemi, silnemi rysami kreśląc 
stan rzeczywisty, Usiłował Supiński wprowadzić 
w sakres ekonomji udział sił nzturalnych, dzia- 
łających darmo i tym sposobem odróżnić gospo- 
darstwo narodowe pol kie od innych. Wywody 
swe popierał zawsze obfitym xasobem faktów i 
spostrzeżeń, a język antora barwny, prawdsiwie 
polski, --- gdzie potrzeba, ściały, zawsze jasny, 
dodaje dziełom jego wielką wartość literacką. 


Niewielu dziś może wiadomo, że znakomity 
ekonomista próbował sił swych także na polu 
literatury nadobnej i dziennikarskiej. 

Pomiędzy innemi napisał poemat „Karpaty“, 
jakoteż tragedje „Morsztyn“, „Regulu:*, „Arcez* 
i „Tatarzy“. 

Kiedy w r. 1848 założono we Lwowie 
Dziennik Narodowy. Supiński energicznie wspie- 
rał go swem współpracownictwem, a i później 
nieraz brzmiał jego głos ze szpalt dziennikar- 
skich. 

Dzieła Supińskiego doczekały się kilka edy- 
cyj. Pierwsza zuoełna edycja wyszła u K. Wilda 
we Lwowie (w 5. tomach z poriratem autora); 
ostatpiej dokonała firma Głebethnera i Wolfa 
w Warszawie. Tam i w ogóle w Królestwie, 
cieszył się nieboszczyk wielkiem uznaniem. Kto: 
kolwiek z Królestwa przyjeżdżał, a mógł być 
przez starca przyjętym, spieszył do jego domu, 
ażeby mu złożyć hołd. 

Sp. Supiński piastował wiele godności. Był 
członkiem akademii umiejętności, obywatelem 
honorowym miasta Lwowa, doktorem praw h. e. 
i członkiem honorowym wielu towarzystw. 

Cześć jego pamięci! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 
Piątek 17. marca. 


Teatr: „Ostatni akt“, dramat w 4 aktach Teo- 
dora Jeske-Choińskiego. Początek o godzinie 7. wie- 
czorem. 


Sobota 18. marca. 
Obchód 25-letniego jubileuszu Tow. „Gwiazda* 
w lokslu Towarzystwa o godz. 8. wieczór. 


Wiadomości osobiste. Dr. Oskar Widman, 
prymarjusz szpitala powszechnego i radca zdrowia, 
po kilkotygodniowej chorobie powrócił zupełnie do 
zdrowia i ordynuje jak dawniej. — Wiceprezydent 
zamiestnictwa, p. Jan Lidl, wyjechał wczoraj ku: 
rjerskim pociągiem do Wiednia. 


Z życia towarzyskiego. Pani Marja z hr Du 
ninów Borkowskich Taczanowska, wdowa po 
śp. Zygmuncie, jak donosi Gaz Warsz. z Kalisza, 
zaręczyła się we Wiedniu z p. Władysławem Hen 
gelmiillerem de Hengewar, b. posłem au: 
etrjaeko węgierskim w Brazylji, obecnie pr eniesi nym 
na takież samo stanowisko w Dreznie. 

t Dr. Michał Schmidt, drugi wiceprezydent 
m. Krakowa, członek komieji rządowej egzaminacyjnej, 
osłonek komisji prawniczej Akademji umiejętności, 
przewodniezący sądu rozjemczego dla bractw górni- 
czych, zmarł onegdaj rano o godz. 7'/, w Krakowie. 
Urodzony d. 24. września 1836 r. w Zagorzynie, w 
Sadeckiem, uczęszczał do gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie i tam ukończył wydział prawa i administraciji 
w Uniwersytecie Jagiellonskim, zawsze jako uczeń 
celuy. O własnych szedł siłach, pracą i pilns- 
ścią odznaczające się i zdobywając rozległe wykształ- 
cenie prawnicze. 

Od 11. listopada 1870 do 20. czerwca 1877 r. 


| jako starszy radca, a następnie jako drugi wicepre- 


zydent służył miastu szeserze i gorliwie; służył mu 
z całą wiłością i poświęcił siy dla ukochanego przez 
siebie Krakowa., K'erowaictwo magistratu wymagało 
żmułnej pracy, opartej na rozległej wiedzy prawni- 
czej, to też pierwszy atawał do tej pracy i ostatni 
nieraz od niej odchodził, a znający rozległe agendy 
prawnicze magistratu wiedzą, jak praca jegó w tej 
mierza była wyczerpującą i gruatowną. Przytem był 
najlepszym przełożonym, najlepszym kolegą, a oby- 
watele Krakowa wiedzą, ile w stosunkach urzędo- 
wych doznali od zacnego wiceprezydenta uczynności 
i grzeczności. Jeżeli mózgi, pragnął każdemu oddać 
przysługę, nigdy krzywdy nie wyrządził nikomu, 
nigdy dla obywatela i mieszkańca miasta szorstkim 
nie był. Za te zalety, za czysty i nieskazitelny cha- 
takter szasowało go całe miasto, jako wzór urzę- 
dnika i obywatela; uzuawała to rada miejska i 
zawsze do zdania jego przywiązywała znaczenie, a 


POPY 1 POPADIE 


M. PORADOWSKIEJ. 


Tłumaczone ż francuskiego 


(Ciąg dals"y). p 

Janek wytłómaczył mu rzecz całą. r 

— Rząd powinienby potępić tych RES 
wych ajentów, którzy chytremi słowami wabu- 
dzają zamęt w daszach uczciwych robotników. 
I cóż się stało z wszystkimi wieśniakami z Księ- 
stwa Poznańskiego, którzy parę lat temu do no- 
wego świata wyemigrowali? Przeważnie z nędzy 
zginęli, lab wrócil. zrujnowani. 

— Może to być niebezpiecznem, -- odparł 
Janek — gdy chodzi o całą rodzinę, ale gdy 
się jest wolnym, mniejsza o to. Zresztą — dodał, 
ściągając brwi — być tu, czy tam, z dwojga 
złego wolą być zdala stąd. 

— Cóż mi znowu śpiewasz” Ależ ty glu 
pstwa pleciesz, mój Janku i rozgniewasz manię na 
prawdę. Widzę dobrze, że się w tobie burzy od 
jakiegoś czasu. No'i cóż ci brakuje ? Odbyłeś 
służbę wojskową, a tu masz przysałość zape- 
wnioną. 

— Moja przyszłość — szepnął młody czło- 
wiek, a usta skrzywiły mu się boleśnie. — Przy- 
szłość, gdy nawet nazwiska nie mam! 

Twarz oblała mu się szkarłatem, wstał i za- 
czął nerwowo chodziż po pokoju. Nigdy nie wi- 
dział go opiekuu w takim stanie. 

.— Otóż mamy, chodzi o nazwisko, ależ ty 
£apiu zam stworzysz eobie nazwisko. Któż ci 
kiedy robił jakie wymówki! Gdy parę lat leśni- 
ctwa odbęądziesz, twe nazwisko stanie się snanem, 
sząnowanem ogólnie. Tylko własna zasługa two- 
rzy człowieka. Anglicy nazywają to self help, 
i mają rację do djabła | 


iw pagonis 


ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 


DZIENNIK POLSEI 2 dni. 17. Marea 1898 r. 
jako wyraz swoich uczuć dla jago pracy i charakteru 
złożyła onegdaj wieniee na trumnie. 

Zmarły esierocił czworo dzieci: syna i trzy 
córki. Śmierć ta wywołała ogólny żal w całem 
mieście. 


rady powiatowej w Nisku, człowiek prawy i zacny 
charakter, powszechnie szanowany i lubiony, zmarł 
d. 14. bm., przeżywszy lat 55 — Henryka z hr. 
Komorowskich Górska, właścicielka dóbr ziom- 
skich, zmarła d. 16. bm. przeżywszy lat 86 w ma- 
jatku swoim w Sądowej Wiszni, — Franciszek N o- 
wieki, wychowanek wszechnicy krakowskiej, zmarł 
w Kijowie. — Karolina z Tuszewskich Kohlowa, 
żona urzę'nika sądowego z Podhajec, przeżywszy lat 
36, zmarła w Krakowie. 


Kalendarz. Piątek (17.): Gertrudy P. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 18, zachód o godzinie 6. 

Kalend. myśliwski, Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszee, dropie i pardwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16 boleni, 
lipieni i głowacice. Ryby złowione muszą mieć prze- 
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9, a 10. z rana i Ż. 
a 3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, karpie, płotki, czerwonki į babki. 

Subskrypcja i konwersją. Wynik subskrypcji 
na konwersyjną pożyczkę galicyjską 40/, jest nadzwy- 
czaj świetny. Z wyłożonych do konwersji i sub- 
skrypeji okrągło 29'/, miljonów wypadnie na kon- 
wersję 24 miljonów, tojest 80%/,, pozostało zatem 
51/, miljonów do subskrypcji gotówkowej. Na to 
subskrybowano 50 miljonów zł. 

Sam Bank krajowy skonwertował 10 miljonów, 
a zgłoszono u niego sabskrypeji na 6 miljonów. 

W banku hipotecznym gkonwertowano i subskry- 
bowano około 2 miljony zł. 

Obiad. We środę o godzinie 7. wieczorem od- 
był się u p. namiestnika hr, Badeniego obiad na 12 
nakryć, w którym wzięli udział: ks. Józef Windisch- 
Graetz, generat kawalerji, ks, Denest Windisch Graetz, 
Wilhelm br. Reinlinder, generał broni i komendant 
III. korpun, ks. Roman Sanguszko, Karol Fischer, 
generał: porucznik, Ludwik Fabini, generał-porucznik, 
Stefan hr. Zamoyski, Juljusz Bielski, Ludwik Fischer- 
Colbrie, pułkownik i gzef sztabu generalnago, Paweł 
Thoss, pułkownik i komendant 24. pułka piechoty, 
Józef Nowicki, kapitan. 

Przeniesienia. Namiesinik przeniósł starszego 
inżyniera Konstantego Morawieckiego ze Lwowa do 
Zaleszezyw, inżyniera Karola Wojciechowskiego z Za- 
leszczyk do Przemyśla i adjunkta budownictwa Leona 
Bałtarowicza z Sambora do Zaleszczyk. 


Rada szkolna krajowa wydała odezwę do lwo- 
wskich kupców papieru, wzywając ich, aby zechoieli 
w wyrobie i sprzedaży zeszytów szkolnych, zastoso 
wać się do wskazówek, wydanych przez osobną ko- 
misję, w tym eelu wybraną: wskazówki te odnoszą 
się do formatu, koloru okładki i liniowania kaje- 
tów. 

Wydział Tow wzaj. pomocy dzisnnikarzy polskich 
uprasza nas o ogłoszenie, iż wszelkie pisma, do niego 
wystcsowane, adresować należy do p. Teofila Mer u- 
nowicza we Lwowie, ulica Kampiana 1 9. Ko- 
ledzy zaś, którzy chcą znosić się z sekcją krakowską 
wydziału, raczą adresować do p. Kazimierza Bar- 
toszewieza, jako tamtejszego referenta spraw 
Towarzystwa Adres p. Bartoszewicza: ulica Bracka 8 

Skarbnikiem Towarzystwa obrany został p. Wa- 
cław Masłowski, z redakcji Precglądu, sekretarzem 
p. Brouisław Ląskownicki, w redakaji Dziennika 
Polskiego. = 

Zarząd koła pań tow. „Szkoły ludowej“, skła” 
da podziękowanie wszystkim  ofiarodawcom, jako t:ż 
tym, którzy gorliwością swą w propegowaniu idei 
towarzystwa, przyczynili się do pomnożenia jego fun 
duszów. 

Miano%icie wpłynęły do kasy „Koła“ następu- 
jące datki: Składka na bankiecie w Schodnicy (urza 
dzonym dla wracających z Argentyny) za pośredni- 
ctwem p. Wacława Wolskiego 50 zł.; składka przy 
śniadaniu, przez p Józefa Lenieckiego 6 zł.; komitet 
jubileuszowy Czytelni akademickiej 100 zł.; składki, 
zebrane przy różnych sposobnościach w Ameryce po- 
łudniowej, przez pp.: dra  Zubera, Odrzywolskiego, 
Zeitlebena, Czerwińskiego i Ziniela, a doręczone tow. 
przez dra Zubera 89 zł. 10 et.; p. Wolski Wacław 
wygrane w taroka 2 zł; tenże, wygrane w karty 
8 zł.; p. Lilienowa Emma 10 zł.; zebrane w wego- 
łem towarzystwie (inicjator p. Leniecki Józef) przez 
p. Wacława Wolskiego 12 zł ; 7a pośrednictwem 
administracji Kurjera lwawsktego 16 sł. 

Dyrekcja poczt ogłasza: Począwszy od dnia 
1. marca rb. będą przyjmowane przekazy telegraficzne 
dla polowych urzędów pocztowych w Sandżaku No- 
wobazarskim, pod temi samemi warunkami, jak 
w odwrotnym kierunku, nie mogą atoli zawierać ża- 
dnych doniesień prywatnej natury. ' 

Skład komitetu wystawowego dla kolonji i 
korpusów wakacyjnych. Do działu V. sekcji V. ko- 
miteta wystawy dla spraw korpusów kolonij waka- 
cyjnych i leczni:zych, parków Jordawa eto. należą: 

Janek wstrząsnął głową. zw 
Cóż to, — zapytał go nagle leśniczy — 
możeś się zakochał? Jeśli tak jest, to bądź pe- 
wnym, że żaden s rolników córki ci nie odmówi. 

— Tak. z rolaików... — odparł znischęcony 
Janek. 

— Więc cóż, chciałbyś jakiej szlachcianki, 
lub może zająłeś się na Węgrzech dziedziczką 
którego z magastów ? 

, Jansk wzruszył ramionami, nie nie odpo- 
wiadając. 

— Nie ożenię się wcale — odparł po chwili 

stanowczo. 
„ — Zmowa przesada. Nie masz racji, Janku, 
nie chcąc. mi wszystkiego szczerze powiedzieć. 
We dwóch sądzi się rzecz jaśniej, niż samemu 
jednemu. Czyż nie jestem twoim starym przyja- 
cielem, ojcem nieledwie I 

W głosie leśniczego, zwykle tak mało wyla- 
nego zadrgało wzruszenie, które młody esłowiek 
żywo odcznł. ą = 

— Jeśli panu prawdę powiem — rzekł tro- 
chę szorstko, odwracając SIĘ, by ukryć wzruszo- 
nie — nazwiesz mnie warjatem, 

Pan Tadeusz spojrzał nań niespokojnie. 

— Wasak nie kochasz żadnej z popadianek, 
nieprawdaż ?... 

,  — A gdyby tak było?... 
Jestem warjatem. 

— Binię — wiec tą małą Binię, którą tak 
zapamiętale nienawidziłeś ? -— zapytał zdumiony 
leśniczy.. 

— Tak — tak niestety! i właśnie, gdy zda- 
wało mi się, że ją najbardziej nienawidzę, naj- 
mocniej ją kochałem! .. 

— A Binia czy jest ci wsajeraną ?... 

— Ona?... gdzież tam... Boże mój, wszak 
jestem za małą figurą dla jej rodziny, szczegól- 
niej odkąd starsza Sofronja wychodzi za Win- ; 
centego Rajskiego. I 

— Ty za mało dla niej?... Cóż mi ty ple- | 


Widzisz pan, że 


Nekrologja. Adolf Gryglewski, sekretarz 
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ciesz — krzyknął oburzony pan Tadeusz — córka 
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BALSAM DE MECCA 


1. Baranowski Mieczysław, 2. Cenar, 3. Cbudecki, 
4 dr. Domański St. 5. dr. Gerstmann, 6. baronowa 
Gostkowska, 7. dr. Qłrabowski Kazimierz, 8. dr. 
Jordan Henryk, 9. Kwiatkowski, 10. Landes Nehe- 
miasz, 11. Lewicki Emil, 12. Marczyński, 13. dr. 
Merczyński Emil, 14, Miedziałkowska Wiktorja, 15. 
Nowicki Wilhelm, 16. dr. Pawlikowski, 17. Pająk 
Aleks., 18. ks. Redkiewicz, 19. Piórkiewicz, 20. So 
leski Jan, 21. Strzelecka Marja, 22. Urbanek, 23. 
Wreciona, 24. Zagórska Marja, 25. dr. Żuliński 


k A sądowej. Po dwudniowej 
przed sądem przysięgłych, skazał onegdaj t 
Teodora Makuszkę, diaka i pisarza ZEŃ» a 
dwa lata więzienia. a Jaremczuka na cztery miesiące 
Teodor Makuszka dopuścił się zbrodni zaburzenia 
spokoju publicznego, obrazy majestatu, a nadto 
oszustwa. Udowodniono mu, iż był propagatorem 
emigracji ludu do Rosji, a przy tej sposobności de- 
puszczał się oszustwa. Udowodniono również, że 
Teodor Makuszko wyrażał się częste lekceważaco o 
publicznych instytucjach i o rządzie austrjackim. że 
malował natomiast w różowem świetle stosunki ro- 
syjskie. Lekceważenie dla rządu austrjackiego, a 
uwielbienie dla Rosji, starał się przy każdej sposo- 
bności wszczepić w umysły proste ludzi, z którymi 
miał stosunki. Jaremczuk skazany zostuł za fałszywe 
zaznania przed sądem. Rozprawa była tajna. 

VIII. waine zgromadzenie galicyjskiego tow. | 
weterynarskiego, odbyło się w niedzielę 12. bm. 
w sali fizjologicznej szkoły weterynarji we Lwowie, 


rozprawie 


przy licznam zgromadzeniu weterynarzy powiatowych 
i miejskich, którzy z różnych strop kraja do Lwowa 
przybyli. Posiedzedie ranne zagaił prezes towarzystwa | 


prof. Królikowski, poczem nastąpiły odczyty: 1. Prof. 
dr. Seifman mówił o cechach klinicznych i anatomo- 
patologicznych księgosuszu, a to z przyczyny, iż stra- 
szna ta dla bydła zaraza, postępująca ze wschodu 
Rosji ku jej zachodowi, wkroczyła już do gubernji 
charkowskiej, wskutek czego niebezpieczeństwo za- 
wleczenia jej do Galicji, wzrasta z dniem każdym. 


, 2. Prof. mag. $. Królikowski mówił o znacze- 
niu tuberkuliny Kocha, jako środka rozpoznawczego 
gruźlicy u bydła regaiego, wykazując, iż tuberkulina 
w tym względzie zyskuje coraz liczniejszych zwolen- 
ników i że zdaje się ona rzeczywiście posiadać pe- 
wno znaczenie dla diagnozy gruźlicy bydła, a tem 
samem i wartość w walce x tą zaraza, tak groźną 
w następstwach swych i dla człowieka. — Prelegent 
gorąco zachęcał do robienia prób w tym kierunku. 
Na zakończenie okazał prelegent tuberkulinę, wyro- 
bioną w pracowni bakterjologicznej prof. dra Szpil- 
mana. 

8 Prof dr. Szpilman przedstawił kolonje 
giızybka nosaciznowego, wyprodukowane przez siebie 
z ropy człowieka chorego na nosaciznę przewlekłą, 
obiaśniając słuchaczom procedurę kultywowania 
tjch grzybków i wspomniał o maleinie, jako środku, 
z ‘działania swego analogicznym do  tuberkuliny, 
z którym obeonie weterynarze robią próby djagno- 
styczne, 

Posiedzenie administracyjne obudziło żywe zain- 
teresowanie z powodu wniosku stryjskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego, wniesionego na rece 
członków, a dążącego do usunięcia $ 26. ustawy z 
26. lutego 1880 r., mającego za przedmiot przepisy 
policyjno weterynaryjne o zarazie racicowo-pyskowej 
u rogacizny, owiec i świń. Z toku rozpraw wyjaśniło 
się, iż wobec traktatów handlowych, zawartych z o- 
ściennemi państwami, obowiązujących Austrję na 
długi szereg lat jeszcze, mowy być nawet nie moża 
o usunięciu tego paragrafy, 
wakacmie x6 wzżiądów ekonomicznych i zdrowotnych 
(co jeszcze ulega wątpliwości). Pozostaje przeto dą 
żenie do złagodzenia ustawy co do przykrych na: 
stępstw uniemożebnionego ruchu zwierząt do bardzo 
ciasnych granic podcaas panującej zarazy, której lud 
nie uważa nawet za zarazę, nie widząc Żadnego 
upadku zwierząt z tej choroby. 

Wniosek ten, tudzież następne o zmianie pasz- 
portów dla bydła, poruczono wydziałowi do załatwie 
nia. Zgromadzenie zakończyło się wylosowaniem no- 
wego wydziału. Prezesem obrany został prof. Paweł 
Kretowicz, wiceprezesem inspektor weterynarji Bazyli 
Krwawicz, sekretarzem administracyjnym weterynarz 
miejski, docent szkoły gospodarczej w Dublanach, 
Józef Kubicki, skarbnikiem koneypjent weterynarji w 
namiestnictwie, Langhaus. 

Sek etarjat naukowy powierzono prof. mag. w 
Królikowskiemu. y 

„Na złożenie zwłok Teofila Lenartowicza 
w grobach zasłużonych na Skałce, 
djum namiestnictwa pisemnego zezwolenia; nadeszło 
ono Da ręce p. prezydenta dr. Szlachłowskiego. Wy- 
dział krajowy udzielił na sprowadzenie zwłok kwotę 
500 zł. i kwota ta została już ssygnowaną P. Le- 
szczyński, krewny poety, przybędzie do Krakowa 
przed Świętami wielkanocnemi t porozumie się z kom- 
petentnemi czynnikami co do czasu i sposobu prze- 
wiezienia zwłok. Komitet, zajmujący się tą sprawą 
odbędzie posiedzenie w piątek d. 17, bm. 

Paderewskiemu, jak donosi Kurjer Warsz., 
przytrafiło się nieszczęście; czy pociągnie za sobą 
dalsze jakie skutki, na razie nie wiemr. Dość że 


Józef, 26. Zontag Władysław. 
[| 
| 
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jętej 


w d rze Ojeu św. przez jenerała v. Leś, 
się niezwykłą pięknością i budzi ogólne podziwienie. 
Już sam brylant 
głoszouo), 


szlifowany, reprezentuje mały majątek. Oprawa słota 
jor w sty rryueryka [ET UOrZU anim 


udzieliło prezy- | 


iż w drodze powrotnej do Francji 


koncerty 

Auditor. 

łożone. Ža. 

przed koncerteri aS 

lekkiego uszkodzenia Pas 

co będzie wymagało małe: 

nastepnie leczenia, ZMUSZOJy 

złych następstw unieważnić t; 
terminy koneertów Paderewskie,, 
Goolitz, zarządca koncertów Paderew.. 


y Niebezpiecznego anarchistą, 
z Kaledonji, uwięziono temi dniami w 


znaleziono przy nim wysoce kompromitujące ý- 
kumenżty. 


W sprawie osobnego oddziału sztuki polskiej 
na wystawie w Chicago otrzymujemy od rodaków 
naszych, zamieszkałych w Chicago, obszerne pismo, 
którego końcowy tylko ustęp przytaczamy w dosło- 
wnem brzmieniu. Jak w swoim czasie donesiliśmy, 
Polacy, zamieszkali w Chieago, zawiązali komitet 
celem ułatwienia artystom malarzom wystawienia 
prac w osobnym dziale, który, według otrzymanych 


zapewnień, mógłby być urządzonym. Obywatele ci, 


po zawiązaniu spółki, rozeBłali też okólnik do arty- 
stów polskich i mecenasów sztuki w kraja i za 
granicą, powtórzony przez pisma polskie i projekto- , 
wali utworzenie w ogniskach Sztuki polskiej komi- 
tetów, wybranych z łona artystów, dla wyznaczenia 
obrazów, kwalifikujących się na wystawę i dla ekz- 
pedycji, biorąc opłatę wszelkich kosztów. przesyłki 
i urządzenia na siebie. — Pod datą 28. lutego 
piszą do nas: 

„Na ten okólnik otrzymaliśmy tylko jedną 6fertę 
w imieniu polskich artystów z Warszawy i kilka 
propozycyj ze strony prywatnych przedsiębiorców 
w handlu dziełami sztuki Na ofertę z Warszawy 
wysłaliśmy niezwłocznie telegram, prosząc o odpo- 
wiedź co do ilości potrzebuego miejsca i o szezegó- 
łowe informacje. Dotąd jednak nie odebraliśmy 
żadnej odpowiedzi. Natomiast w Nr. 1. tygodnika 
Nasza sztuka znajdujemy artykuł pana Lewando- 
wskiego, który nam po części wyjaśnia przyczynę 
tej opieszałości ze strony artystów. Podobne pry- 
watni przedsiębiorcy, po rozpoczęciu dziąłania przez 
spółkę chicagowską, zaczęli bałamucić artystów swe: 
mi w tymże przedmiocie propozycjami, tak, że rzecz 
cała, niecierpiąca zwłoki, pozostaje dotąd w położeniu 
niezdecydowanem. 

Wobec takiej niezaradności i opieszałości arty- 
stów, niżej podpisani nie mogą brać na wiebie od- 
powiedzialności za powodzenie w wykonaniu pod- 
dla dobra sziuki polskiej sprawy, która tym 
sposobem upada, pomimo wszelkich z ich strony 
usiłowań. 

Termin, wyjątkowo dla nas prredłużony przez 
dyrektora oddziału sztuki, z dniem dzisiejszym koń- 
czy się i nadal wszelkie starania o urządzenie oso- 
bnego działu sztuki polskiej na wystawie powsze : 
chnej w Chicago byłyby bezskuteczne. 

Pisma polskie w kraju i za granicą upraszamy 
o umieszczenie niniejszej odezwy“. 

Chicago dnia 28. lutego 1898 roku. 


S. F. Adalia Saialecki, Maksymilidn A. 


Drzymała, K. 8. Sawicki, Zygmunt Rogolski, H. 
Łubieńskt. 


Pierścień biskupi, który cesarz Wilhelm złożył 
odznacza 


(a więc nie opal, jak poprzednie 
tkwiący w tym pierścieniu, prześlicznie 


Btycznem wykończeniem Obok kamien'e znajduje się 
z jednj strony orzeł państwowy, z drugiej zaś 
strony cyfry eesarskie: W. I. R, z tyłu pierścienia 
wreszcie pomieszczono cyfry papieża, herby stolicy 
apostolskiej (tjarę i klucz'), oraz obie daty pamią- 
tkowe: 1848—1893. Przez nżycie czerwonego i zie- 
lonego złota (tego ostatniego do emblematów), w po- 
łączeniu z mocnym blaskiem  brylantu, osiągnięto 
wspaniały i rzadki efekt kolorystyczny. Równie gu- 
stowną, artystyczną i bogatą ma być kasetka, w któ- 
rej pierścień spoczywa. Ma ona formę czworogramną, 
obita zaś jest z wierzchu zielonym jedwabiem ko- 
loru rezedy. Na wieku wyobrażono w farbach i 
złocie herby rodzinne Ojca św., które dźwiga dwóch 
aniołków; na wewnętrznej zaś stronie tegoż wieka 
powtórzono herby i inicjały ofiarodawcy, nader gu- 
stownie powiązane ze sobą, a wykładane złotem i 
k ścią słoniową. Pomysł do tego prześlicznego dzieła 
sztuki, na wyraźne życzenie cesarza, wyrażone przez 
marszałka dworu dał ks. dr. Fryderyk Schne:der, 
prałat katedry mogunckiej i on też dozorował robót. 
towierzywszy naszkicowanie niektórych emblematów 
głośuemu rysownikowt monachijskiemu, Piotrowi 
Halmowi. 

Skandal panamski i lekarze. Skandal panam- 
ski dotknął także pawnych spraw lekarskich. Przy 
robotach panowały oięgle gorączka żółta i zimnica, 
Trzy szpitale były w najgorszych warunkach sanitar- 
nych. Na czele stali ludzie, nie posiadający dyplo- 
mów lekarskich. Pewien lekarz, zarządzający szpi- 
talem, był, jak się później okazało, obłąkanym, tak, 
musiano go za- 


popa, ależ owszem, powinna być tem ujętą — 
zresztą między nami mówiąc, nie wierzę w pró- 
Żność Bini. 

— (ayż nie ma za nią Tymoteusza i jego 
żony 7... Zarozumialców, którym w głowie się 
przewróciło, odkąd wydają córkę za weteryna- 
rza... Dla nich będę zawsze synem nędznej wie- 
śniaczki, bez majątku i papierów. 

— Mów prawdę Janku — ezy to rzecz tak 
poważna ta twoja miłość ?... Może wystarczyłoby 
niewidywać się, by o sobie wspólnie zapomnieć... 

Młody człowiek zaprzeczył. 

— Nie widziałem jej całe trzy lata, czyż się 
zmieniłem ?.. A jeśli ch'dziłem całą zimę do 
cerkwi w Dolinie, czyż to nie dla tego, by się 
z nią spotkać — ja, który przysięgałem, że moja 
noga tam nie postanie. 

— Skąd możesz wiedzieć, że ci nie jest 
wzajemną ?— Janek się znowu zachmurzył. 

— Sama mi to mówiła — odszepnął. 

L:śniczy wstał nagle, zdjął z wieszadła ka- 
pelusz i biorąc laskę, rzekł: 

— $łuchajno Janku, czy chcesz iub nie, 
muszę mieć czyste sumienie Od jakiegoś czasu 
zwracam na ciebie uwagę 1 cie poznaję cię. 
Nie chcę, aby tak porządny chłopiee, jak ty, 
zwichaął swą karjerę przez miłostkę! Idę do 
Tymoteusza i zbadam zręcznie jęgo plany, muszę 
go zdemaskować do djabła! 

Jansk podniósł głowę i spojrzał na opie - 
kuna z miną zniechęconą. 

Rozmówić się z Tymoteuszem, nie przyszło 
mu to na myśl. 

— Bądźże spokojnym — pójdę z mojej stro- 
ny. Muszę wypytać popa, poznać jego myśli i 
zamiary. 

Od chwili był już na dzodre do probostwa. 

— Nie mass jakiego polecenia ? — zawołał 
odwracając się raz ostatni. 
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— Nie, nie! — odpowiedział Janek, oparty 
na stole, z głową, ukrytą w dłoniach. 

Mimo małej nadziei, jaką miał co do rezultatu 
tej wycieczki, nie mógł oprzeć się chęci wyjścia 
na polankę lasu, by tam wyczskiwać wyniku 
rozmowy. 

W dwie godziny potem prosta postać pana 
Tadeusza ukazała się na pochyłości wzgórka, 
ale im bardziej się zbliżała, tem pewniejszy był 
Janek, wnioskując z niepewnego chodu opieku- 
na, że próba się nie udała. Bojąc się roswią- 
zania tej prsygnębiającaj zagadki, wziął strzelbę 
na ramię i świsnąwszy ma psa, zniknął w zielo- 
nej gęstwinie lasu. 

— Cóż za człowiek ten Iwanicki — myślał wra- 
cając do domu leśniczy, jeszcze pod wpływem 
niezadowolenia z przyjęcia, jakiego doznał. — Miał 
rację Janek, ten pop był uosobieniem próżności, 
a do tego miodowo słodki i przebiegły. Z jaką 
pogardą odzywał się o synu tego nędznego wier- 
tacza! Chłopiec pozbawiony wszelkich praw! 
Nie, nadto miał wyrobione poczucie swych obo- 
wiązków, by ukochaną córkę postawić w tak 
fałszywem położenin. Dziwi się nawet, że taki 
człowiek, jak pan Tadeusz, ma to proponuje. 
A jak to wszystko słodziutxo było wypowiedzia- 
ne, możnaby myśleć. że ten idealny ojeiec nie 
ma innego pragnienia, jak szczęście swych dzie- 
ci. Opuszczając probostwo, na skręcie wąskiej 
drożyny, otoczonej żywopłotem, spotkał leśniczy 
Binię; Binię zmienioną, wynędzniałą, z oczyma 
podkrążonemi siwą obwódką. Czegoż tak zbladła 
na jego widok ? Spuściła głowę, jak winowajca, 
zaledwie parę słów od niej wyciągnął. Gdy na- 
reszcie twarz jej ujrzał, jakież przerażenie ma- 
lowało się na jej drobnych rysach! I cóż się 
działo w tej młodej duszy? Czy była ofiarą cho- 
roby, czy rozpaczy? Czyż nikt s rodziny nie 
dostrzegł tej zmiany ? 

Ciąg dalszy nastąpi.) 


-szły setki 
„a60  ograbiano 


„radzenie „Lutni“ odbyło 
. wieczorem. 

wiadomości sprawozdania wy- 

„enia temuż absolutorjum,  przystą- 

„a prezydjum i wydziału.  Prezeseiu 

„ał przez aklamację p. Romuald Maka- 

crwszym dyrygientem p. Cetwiński, drugim 
-utem p. Wł. Wszelaczyński. 

Qyrekcja teatru prosi nas o zanotowanie, że 
slety zakupione na pierwsze trzy przedstawienia 
opery H. Jareckiego „Barbara Radziwił- 
łówna”, ważne są na sobotę, wtorek i czwartek 
i również, że wyszłe właśnie z druku libretto tej 
opery z wizernnkiem antora jest do nabycia w kasie 
teatralnej. 

(m.) Walne zgromadzenie Tow. politechni 
>=nego odbyło się wczoraj o godz. 6. wieczorem, 
od przewodnictwem wiceprezesa p. Hochbear- 
gera. Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 

. Thulie, Zaznla, Dziwiński i Jegerman, przyjęte 
sprawozdanie z czynności wydziałn do wiadomości, 
poczem inżynier p. Sikorski przedstawił sprawo- 
zdanie komisji lustracyjnej. Sprawozdawca podniósł, 
iż fundasze Towarzystwa znajdują się w opłakanym 
Stanie, a to z tego powodu, że prawie połowa 
nzłonków mie poezuwa się do obowiązku płacenia 
wkładek. Wystarczy powiedzieć, że zaległości z tego 
powodn wynoszą 4391 zł. Wazelkie upomnienia nic 
nie pomagają, gdyż niektórzy członkowie nie poozu: 
wają się do obowiązku popierania Tow. Po udzieleniu 
wydziałowi absolutorjum, wyrażono uznanie i podzię- 
Yowanie skarbnikowi p. Sołtyńskiemn za gorliwą 

racę Po nehwałeniu budżetu na r. 1898, przyjęto 
irobną zmianę statutu. W końcu przystąpiono do 
wyborów. 

Prezesem wybrany został p. Roman br. Gost- 
kowski 58 głosami na 63 głosujących, zastępcą pre- 
zesa p. Wincenty Rawski 47 głosami na 63 gło- 
aujących. 

Do wydziału weszli pp.: Baranowski Teofil, dr, 
Dziwiński Placyd, Kowalczuk Michał, Szeliga Ły- 
szkiewicz Stefan, Pajączkowski Karol, hr. Józef Łu- 
bieński, Przetocki Wacław, Szczepaniak Jan, Tuszyń- 
ski Józef, Załoz ecki Roman. 

Do komisji lustracyjnej wybrano pp.: Czapli- 
okiego Henryka, Kasprzyckiego Piotra, Skowrona 
Franciszka, Sikorskiego Tadeusza, Thuliego Maksym. 

Wybór br. Romana Gostkowskiego prezesem i 
p. Rawskiego wiceprezesem, przyjęto hucznemi okla- 
skami. Br. Gostkowski dziękując za wybór, zapewnił, 
że wszystko zrobi, co tylko będzie można, aby To- 
warzysiwo podnieść i wprowadzić do niego więcej 
ciepła i harmonji. Również p. Rawski dziękował 
ga wybór. 


Stypendj 4. Knratorja fundacji im Piotra Więc- 
ławakiego, nadała stypendja z tej fundacji w kwocie 
rocznych po 150 zł. od roka szkolnego 1892/3 po- 
cząwSzy : Maksymowskiemu Edwardowi, słuchaczowi 
IV. roku i Surówce Karolowi, ełuchaczowi III. roku 
wydziału prawa i sdministracji; dalej Zielińskiemu 
Tadeuszowi, słauchaczowi IV roku i Stobieckiemu 
Zdzisławowi, słachaczowi lI. roku wydziału lekar- 
ski-go na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie; 
Poładniewskiemu Franciszkowi, słuchaczowi II. roku 
szkoły politechnicznej we Lwowie i Chwalibogowskiemu 
Maorycemu, uczniowi I. roku krajowej Średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie. 
1 "KE ERZE 


"£KEładka. Na fundacje inienia Ta'eusza Ko- 
ścjuszki złożyło grono nauezyviełi szkeły męskiei im Mic- 
dowicza 6 24. 10 ot 

Na weteranów z roku 1831 zebrano w Badzanowie 
za poległych 1833 na nabożeństwie w synagodze i kościele 
10 zł., któ 6 przez p. M. Allerhanda otrzymaliśmy. 

Na rzecz biednej wdowy obarczonej czwor: 
giem duieci, z których jedno chore od Kilku miesięcy złożył 
p. Albert Szkowron zapomniane w handlu jege 4 zł. — 
Dalsze datki dla biednej kobiety, której nędzę byliśmy w 
możności skonstatować osobiście, a która zasługuje ze wszech 
mis: na pomoc jaknajrychlejszą — przyjmuje chętnie Adm. 
pisha naszego. 

Komitet ob7w. budowy duńin akad. 
w Krakowie zwiaca się do osób posiadających listy 

składkowe z uprzejmą prośbą o rychłe odzełanie list tych 
wraz 20 z6branemi kwoiami do rąk skarbnika komitetu dy- 
rektora krak. „any oszczędności p. Franciszka S lęka. 
Raut na dochód Tow. bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej, który się edbędzie w sobotę dnia 
18. marca pod protektoratem ks. ordynażowej Lubomirskiej, 
ke, marszałka nanguszki i hr. Biemieńskiego Lewickiego, 
rozjwcznie wygłoszeniem własnego wiersza p. M. Rodoć 
I (We) Biernacki) poczem następią produkcje wokalne : 
nyi Biondelli, p. Jeromina i Tow. 'Eeha*. Pp 
Zola wscy odegrają milutką komedyjkę. Do aranżowania 
| żywzejł obrazów zaprosił p. Lewandowski pp. Popiela 
LPan$azego Kotowskiegu. Muzyka 33. p. p. dyrygować bę: 
duje pd Roll osobiście Początek o godzinie 8'/, wieczór. 
Bilety 154 do nabycia w hotelu Głeorgóa. n s 

Z'kasyna wojskowego. Z powoda nieprzewi- 
| dzianyh przeszkód, zapowiedziana zabawa na dzień 19. 
„m. weale się nie odbędzia zaś zebranie towarzyskie za- 
|| miast 024. b. m., odłożone n 25. b. m 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek po raz trzeci „Ostatni akt“, dramat 
w aktach Teodora Jeske Choińskiego; jutro 
w sobotę po raz pierwszy „Barbara Radziwiłłówna”, 
opora W 4. aktach z prologiem Henryka Jareckiego. 
Z teafru. Powtórzony wczoraj dramat Cho 
fńskiego „Ostatni akt", wywołał wśród słu- 
haczy, jeżwli to możliwe, jeszcze bardziej dodatnie 
wrażenie, jk za pierwszym razem. 

Artyści nasi, wolni już od tak zwanej gorączki 
premierowej, odtworzyli dzielnie przez autora nakre- 
_śloae Postacje z prawdziwą werwą i pietyzmem, to 
"też nie szozędzono im uznania, a dla autora zgoto 
wano formalną owację po czwartym okcie. 
| me 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
handlowe. 


1 Lwów 15. marca. 
Dziś popoładnin odbyło się pod przewodni- 
ictwem prezesa rady nadzorczej p. Zimy, walne 
Kgronadzenie akcjonarjuszów Towarzystwa han- 
dlowego W obecności 15 członków, reprezentują- 
cycy 113 głosó 
yey 6tos0w. 

Z porządku driennego członek komitetu wy- 
onawczeg” dr. Zgórski, przedstawił zgro- 
| miejęcniu sprawozdanie s czynności komitein za 
| rok 1592. 

ś Sprawozdawca podniósł, że poruszona przes 
| założycieli galic. akcyjnego Towarzystwa handło- 
"wego myśl wzięcia udziała w handu widocznie 
była na czasie, skoro prawie równocześnie obu- 
|dził się w eałym kraju ruch, skierowany ku sa- 
kłądania powiatowych towarzystw handlowych o 
rełach bardzo zbliżonych, a często zupełnie je 
dnakowych s temi, które wytknęło sobie Towa. 
zj wo. Powstał więc związek handlowy w Kra 
i paqstały towarsystwa handlowe w Gorli- 
Wesc fhcucie, Stanisławowie i inne. O ile zak 
te stowarzyszenia, jak i nasze, przyczynią się do 
uzdrowienia bandlu w kraju naszym — zawisłem 
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to będzie w równej mierze od stosunków, jak 
i sposobu postępowania tychże instytucyj samych. 
Obowiąskiem wszakże wspólnym pozostanie wspie- 
ranie się wsajemne tych pokrewnych zakładów, 
Towarzystwo zaś handlowe, jako najsilniejsze na 
tem polu, pierwsze w tym ma zamiar iść kie- 
runku. 

Zainicjowana przes Towarzystwa sprawa 
zorganizowania handlu solą, przyniosła korzyść 
krajowi, który korzystając z prac przygotowa- 
wezych Towarzystwa, obejmuje handel solą wa- 
rsonką w swoje ręce i położy tamę dotychczaso- 
wemu wyzyskowi, który dla najbiedniejszych 
warstw był właśnie najdotkliwszym. 

Z handlu zbożem i nasionami wykazuje ko- 
mitet wykonawczy pewien zysk z załatwienia 
kilku drobniejszych interesów zbożowych. — 
W dziale produktów rolnych podjęty w spółce 
s galicyjskim bankiem kredytowym interes przy 
zakupnie i sprzedaży chmielu, przyniósł dość 
znaczny zysk i ułatwił nawiąsanie szerszych sto- 
sunków do utorowania drogi na przyszłość dla 
komisowego handlu chmielem, co uważamy za 
najzdrowsze, a mie bez doniosłych i dla krajo- 
wych producentów korzyści. 

Interes spirytusowy prowadzono od początku 
zeszłego ruku, a chociaż trafiono na najgorszą 
konjunkturę, jakiej od lat wielu handel ten nie 
pamięta, wyszedł zarząd z kampanji nawet z nie- 
małym zyskiem, co w pierwszej linji przypisać 
należy nadzwyczajnej ostrożności, s jaką postę- 
powano. 

Finansowo dobry rezultat i dość znaczny 
obrót osięgnął handel nawosami sstu- 
cznemi i kainitem. Główną jednak korzyścią 
dla kraju jest stanowczy wpływ Towarzystwa 
na zniżenie cen nawozów sztucznych i przes 
sumienną i ciągłą kontrolę jakości towaru zabez- 
pieczenie rolnictwa od wyzysku i szkód gospo- 
darczych. Tą drogą idąc ma zarząd nadzieję 
w handlu tym zająć, stanowisko znaczące, CO 
niesawodnie wyjdzie na korzyść rolnictwa, gdyż 
nieustannem pozostanie dążeniem Towars., ceny 
nawozów możliwie obniżać, a jakość tychże pod 
względem składników drogą ścisłych układów 
s fabrykami bezwzględnie zabezpieczać. 

Przez założenie w maju s. r. Central- 
nego bazaru krajowego spełniło Towa- 
rzystwo w programie swym dane przyrzeczenie. 
Do urządzenia basaru przystąpiono bes chęci 
osiągnięcia wysku, a mimo to przedsiębiorstwo 
to przyniosło zysk, choć skromny, Ble w stosun- 
ku do włożonego kapitału odpowiedni. Ważniej- 
szą jednak jest korzyść, jaką odnosi z istnienia 
bazaru drobny przemysł krajowy, tak spółkowy, 
jak i prywatny. 

Sprawozdawca podniósł z wdsięcznością, że 
tak władze publiczne, jak i osoby prywatne 
zwracają się chętnie, a często do Towarzystwa 
o pośrednictwo w różnorodnych interesach han- 
dlowych, co podtrzymuje nadzieję, że samo 
istnienie Towarzystwa nie jest bez korzyści 
ogólnej. 

Rachunek sa rok 189% zamknął komitet 
wykonawczy czystym syskiem w kwocie 
20.190 zł. 88 ct., s którego wyłączając 3.800 zł. 
jako wynagrodzrnie w miejsce nie uchwalonych 
dotąd po myśli $. 15. i 20. statutu znaków obe- 
oności, pozostało, 16.390 zł. 88 ct. Ż pozostałej 
tej kwoty wypada po myśli $. 37. statotu dla 
pp. akcjonarjuszsów 5°% dywidendy 12.500 zł., 
a z pozostałej reszty 3.890 ał., 30'/, do fundu- 
szu rezerwowego 1.167 zł. 36 ct., 10%, jako 
tantjema dla rady zawiadowczej 369 zł. 04 ct., 
5'/, jako tantjema komitetu wykonawczego 194 
zł. 52 et, 5°% jako tantjema urzędników 194 
52 et, rasem 1:945 zł. 44 ct, przeto zostało 
jeszcze 1 945 zł. 44 ct., co do której kwoty 
rada zawiadowcza wiosła przeznaczyć na remu- 
neracje dla urzędników 1.000 sł., przenieść na 
rok 1893 resztę 945 sł. 44 ct. 

W myśl wniosku komiuji rewizyjnej przed- 
stawionego przez dr. Małachowskiego 
uchwalono udzielić komitetowi wykonawczemn 
absolutorjum s rachunków r. 1892 i zaakcepio- 
wano powyższy rozdział zysku. 

Następnie uchwalono na wniosek komisji 
rewizyjnej, przedstawiony przes p. Polano- 
wskiego, przeznaczyć dla członków rady sa- 
wiadowczej i komitetu wykonawczego wynagro- 
dzenie za obecność na posiedaeniach rady nad- 
zorczej po 10 zł, zań członkom komitetu wy- 
konawczego za czynności w biurze po 5 zł. 
dsiennie. 

W końcu wybrani zostali do komitetn rewi- 
syjnego na rok 1693 członkami pp.: dr. Głodzi- 
mir Małachowski, ks. Andrzej Lubomirski i 
Władysław Terenkoczy; zastępcami: Oktaw Sala 
i dr. Ernest Till. 

Po zgromadzeniu odbyło się posiedzenie 
rady zawiadowczej, na którem wybrano pp.: 
Stan. Polanowskiego, zastąpcą przewodniczącego, 
Jana Breyera, dra Zdzisława Marchwickiego i 
dra Alfreda Zgórskiego członkami komitetu wy- 
konawczego, zań dra Wacława Domaszewskiego 
i dra Krzyżanowskiego zastępcami członków ko- 
mitetu. 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu telegraficznego doniesienia naszego 
wiedeńsk'ego korespondenta o ustąpieniu JE dra 
Smolki s zajmowanego tak zaszczytnie i przes 
tak długie lata stanowiska prezydenta rady pań- 
stwa, udał się jeden z członków naszej redakcji 
do tege czcigodnego weterana parlamentarysma 
austrjackiego, celem zasiągnięcia u niego pewnej 
wiadomości w tej — na razie w sferze pogłosek 
obracającej się — sprawie. Otóż J. E. p. dr. 
Smolka oświadczył członkowi naszej redakcji, 
że w istocie w dniu onegdajszym przesłał na 
ręce wiceprezydenta dra Chlumetzky'ego w dro- 
dze telegraficznej swą rezygnację z prezydentury 
w radzie państwa. Wskutek tego — jak się do- 
wiadnjemy — wczorajszego dnia odbywała się 
między Lwowem a Wiedniem ożywiona wymiana 
depesz. której ostatecznym celem było skłonienie 
dra Smolki, by wstrzymał się s swą rezygnacją 
do jesieni. Ostatnią depeszę, utrzymującą w ca- 
łej pełni wniesioną onegdaj rezygnację, wysłał 
JE. dr. Smolka o godzinie 2 popołudniu, wobec 
czego spodziewa się, że sprawa jego wnieśloną 
i załatwioną zostanie w izbie jeszcze na wieczor- 
nej sesji, albo w ciągu dnia następnego, to jest 
dzisiaj. 

Winniśmy dodać w tem miejscu, że czcigo- 
dny prezydent cieszy się — dzięki Bogu — naj- 
lepszem zdrowiem i jest w przewybornym bumo- 
rze Współredsktor naszego pisma pożegnał JE. 
dra Smoike, dziękując mu za łaskawie udzielone 
informacje, przyczem wyraził życzenia, jakie 
niesawodnie żywi dleń cały ogół polski: aby 
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jeszcze w jaknajdłuższe lata żył dla chluby i 
pożytkn narodu. 


Z Rzymu donoszą: W sferach watykańskich 
opowiadają, że p. Izwolskij dodał komentarz do 
gratulacyjnego telegramu przesłanego papieżowi 
praez cara d: 19. latego. P. Iswolskij mówił 
naprzód o serdecznych uczuciach cara dla Ojca 
ów. i dla katolickiego Kościoła, który, zdaniem 
jego, nigdzie tak rozległej nie używa wolności, 
jak w Rosji! Jeżeli zaś ten i ów duchowny pol- 
ski zasłużył na Burowsze z nim obchodzenie sią 
carskiego rządu, to bynajmniej nie wskutek 
wierności swojej papieżowi i wierze katolickiej, 
ale jedynie dlatego, że duch rewolucyjny sze- 
roko niestety! się zagnieździł w duchowieństwie 
polskiem. Co się zaś tyczy „ómiesznych” do 
niesień o urojonetm prześladowaniu katolików 
wschodniego obrządku przez rząd carski, Oj- 
ciec ów. powinien ras na zawsze się przykonać, 
że to są jeno brednie i kłamstwa bezczelne 
lwowskich i krakowskich dzienników polskich, 
dążące jedynie do poróżnienia Ojca św., z tak 
życzliwą mu Rosją. Nigdy nie było i nie ma 
żadnego prześladowania unitów przez rząd ro- 
syjski. Są to polskie tendencyjne wymysły i 
kłamstwa. Ambasador carski w Wiednia nieje- 
dnokrotnie już sią skarżył austrjackiemu mini- 
strowi spraw zagranicznych hr. Kalnokyema na 
te systematyczne oszczerstwa polskie; ale mini- 
ster Kalnoky wciąż odpowiadał, że w państwie 
konstytucyjnem nie można zakneblować ust pra- 
sie, osobliwie kiedy o zegcaniczne wiadomości 
chodzi. Dlatego to p. Izwolskij zwraca się dzi: 
siaj z wyższego rozkazu do samego Ojea bw., 
zaklinając go, aby Polakom nie wierzył, bo 
jak Francuzi mogą to potwierdzić z doświad- 
czenia, mając tylu Polaków u siebie, nie mass 
narodu, któryby tak ciągle i tak bezczelnie 
zmyślał, jak Polacy! P. Iwwolskij dodał, iż 
żaden z członków carskiej rodziny, by Ojcu św. 
przykrości uie czynić, nie przybędzie do Rzymu 
na srebrne wesele królestwa włoskich. Jeżeli 
wielcy książęta tu przyjeżdżają, to jedynie dla 
papieża, jak tego świeżo wielki książę Sergjusz 
dał dowód, albowiem przekonani są, iż Ojciec 
św.. a nie kto inny, jest prawowitym panem 
Rzymu. 


Post herlińska donosi s Rzymu, że, aby za- 
pobieds niemiłej kolizji, jaka stądby powstać mu- 
siała, gdyby niemiecka para cesarska udała się 
z wisytą do papieża wprost s Kwirynału, uło- 
żono tak, iż ces. Wilhelm s małżonką, dopiero 
powracając z Neapola, uda się s dworca wprost 
do Watykanu. Za powrotem z wiecznego miasta 
wstąpią oni do Florencji, celem odwidzenia ba- 
wiącej tam babki, królowej Wiktorji. 

W komisji budżetowej zdawał we wto- 
rek p. Szcaepanowski sprawę o ustawie 
finansowej. Ogół potruab wynosi tedy według 
jego obliczeń 612,511.620 sł, ogół wydatków 
610,884 406 zł. Cyfry te, jak niemniej sprawo- 
zdanie p. Szczepanowskiego, zaaprobo- 
wała komisja. 


Oprócz generała Hurki, generała Głaneckie- 
po i pułkownik Zujewa, bawią obecnie w Peters- 
arga ambasadorowie berliński i wiedeński, br. 
Szuwałow i książę Łobanow. Ponadto po- 
wołani zostali do stolicy carstwa komendanci 
okręgów wojskowych Moskwy i Kijowa, genera- 
łowie Kostanda i Dragomirow. Rzecz 
prosta, że idzie o jakies ważne narady woj- 
skowe. 


Z Nowego Jorka donoszą: Jak się zdaje, 
mylną była wiadomość, że Mac Kiniey, guber 
nator stanu Ohio i twórca słynnej taryfy, zban- 
krutował z powodu, że sa swego przyjaciela 
Walkera podpisał weksle, których Walker nie 
spłacił. Zapewniają bowiem, ża Mac Kinley spe- 
kulował na kopalniach i stracił. Obligi jego wy- 
noszą 200000 dolarów (około pół miljona sł.) 
Co więcej, słychać, że już od 4 czy 5 lat pro- 
longował ciągle swoje weksie, i rzecz dziwna, 
że już dawno nie runął. 


Rada państwa. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. * 


Wiedeń 16 marca. (Z izby poselskiej) W 
izbie po przyjęciu bez zmiany traktatu serbskie- 
go, rozpoczęto na wieczornem posiedzenia dysku 
sję rad ustawą przeciwko fałszowania żywności. 
Do głesu zapisany jest także poseł Wsigel. 

Wodeń 16. marca. (Z izby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu toczy się rozprawa nad 
ustawą badowniczą. Właśnie zabrał głos p. Pi- 
niński. \ 

Wiedeń 16. marca. Komisja budżetowa na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęła bes zmiany 
projekt ustawy o polepszeniu poborów dygni 
tarzy kościelnych i kanoników. Minister Głautach 
oświadczył, że zgadza się na proponowane przez 
referenta podwyższenie cyfr niektórych dotacyj 
pod tym warunkiem, że ustawa ta wejdzie w 
życie depiero z dniem 1. stycznia 1894. 

Następnie przyjęła komisja bez zmiany 
przedłożenie rządowe w sprawie budowy insty- 
tutu anatomiczno fizjologicznego we Lwowie. 
Referent dr, Beer postawił wniosek, aby do 
tej ustawy uchwalono dodatkowe postanowie: 
nie, że fakultet medyczny utworzyć się mający 
przy uniwersytecie lwowskim,) rozpocząć ma 
swoją działalność z rokiem sskolnym 1894/95. 
Uchwalenia tego dodat:u żąda referent dla tego, 
że rozszerzanie istniejących uniwersytetów lab 
ich znoszenie powinno być uchwalone przez par- 
lament, a nie powinno zależeć jedynie od woli 
administracji państwowej. Na poparcie tego 
twierdzenia powołuje się p. Beer na to, że utwo- 
rzenie ostatnich uniwersytetów, między niemi 
wszechnicy czerniowieckiej, nastąpiło na podsta- 
wie osobnej ustawy 

Minister Gaatsch oświadczył, że już przy 
utworzeniu uniwersytetu czerniowieckiego i przy 
podziale wszechnicy pragskiej na niemiecką i 
czeską stał rząd na tem stanowisku, że do ntwo- 
rzenia nowych uniwersytetów nie potrzeba u- 
chwalenia osobnej ustawy. W obu tych wypad- 
kach jednak były motywa specjalne, które prze 
mawiały za wdaniem się władzy prawodawczej 
w tę sprawę. Minister prosi, aby komisja nie 
uchwaliła wniosku p  Bsera, gdyż rząd nie 
mógłby w izbie panów bronić stanowiska prze: 
ciwnego temn, które w izbie posłów zajmuje, a 
sprawa budowy instytutu snatomicznego we 
Lwowie, pomimo, że jest tak nagłe, mogłaby 
dosnać zwłoki do jesieni 
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Dymisja Smolki. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 16. marca. W izbie poselskiej o ni- 
czem innem nie mówią, jak tyl:o o dymisji pre- 
zydenta. Na popołudniowem posiedzeniu otwar- 
cie przyznawano, że dr Smolka w liście do 
wiceprezydenta zgłosił prośbę o dymisję, podczas 
pesiedzenia wieczornego zań starano się przedsta- 
wić rzecz jako niepewną. Stąd powszechnie są- 
azą, że prezydent Smolka, party przez Niemców 
i ich popleczników do dymisji na jesień, sniecier- 
pliwił się i ustąpił już teraz. 

Rząd i Niemcy, którzy nie przygotowali je- 
szcze należycie gruntu dla swoich celów, mieli— 
jak tu kombinują — telegraficznie prosić Smolką 
o wstrzymanie się z dymisją do jesieni. 

Z innej strony znów utrzymają, że dymisja 
prezydenta, już na dzisiejszem posiedzeriu po- 
dana będzie urzędownie do wiadomości izby. 

Jaż pierwsza wieść o dymisii prezydenta 
wywołała w szerokich kołach głęboki żal. Cha- 
rakterystycznem jest, że członkowie najskrajniej- 
szej opozycji przyjęli wiadomość o dymisji ulu- 
bionego przez wszystkich prezydenta s większym 
żalem, aniżeli część członków Koła, która w tej 
sprawie współdziałała z lewicą niemiecką. 

Urzędnicy i słażba parlamentu ze łzami w 
oczach opowiadają o dymisji, a i w mieście 
objawia sie cześć i uszanowanie dla zasłag dra 
Smolki i szczery żal z powoda usunięcia się 
człowieka, który ostatnim może jest przedstawi- 
cielem lepszych tradycyj austrjackiego parlamen 
taryzmu. 

Jakkolwiek dymisja "nie jest urzędownie 
stwierdzoną i być może cofnięta nawet będzie, 
mimo to posłoowie bes wyjątku omawiają ewen- 
tualne następstwo. Nie alega wątpliwości, że 
p. Chlumetzky zostanie prezydentem, mimo 
silnej opozycji z wielu stron, a między innemi 
także ze strony mniejszości Koła. Pierwszym 
wiceprezydentem zostałby w takim razie p. 
Kathrein, dragim ktoś z Polaków. Jako kan- 
dydatów wymieniają p. Madeyskiego, które- 
go forytuje lewica niemiecka, jako pierwszego 
swego poplecznika w Kole i Dawida Abraha- 
mowicsa, który ze strony Koła ma najwięcej 
szans po temu, jakkolwiek niemiccka prasa dzić 
już gardłuje sa Madeyskim i wymienia obok 
niego p. Stadnickiego, o którym nikt chyba 
na serjo nie myśli. 

Wiedeń 16. marca. Sprawa dymisji prezy- 
denta Smolki nie jest jeszcze rozstrzygniętą, 
rzecz idzie o to, czy dr. Smolka skłoni się do 
Panie dymisji do jesieni, czy obstawać 

ędzie przy pierwotnem postanowieniu. Na razie 

zezwolił telegraficznie na powstrzymanie oficjal- 
nego traktowania sprawy. Jutro oczekują od 
niego listu s decydującą odpowiedzią. (Patrz 
ostatnie wiadomości Przyp. Red.) 


Wiedeń 16. marca. Subskrypcja na galicyj- 
ską pożyczkę wykazuje wręcz świetny rezultat; 
jakkolwiek brak jeszcze wiadomości s niektó- 
rych miast, to jednak dziś jnż pewnem jest wie 
lokrotne przekroczenie subskrypcji. Sama trye- 
steńska filja Unionbanku otrzymała zgłoszeń na 
10 miijonów. 

Paryż 16. marca. W procesie panamskim 
po przemówieniach rzeczników stron poszkodo: 
wanych, zakończył wczoraj także i prokurator 
Bwą mowę. 

Dziś przemawiać będą obrońcy. 

Paryż 16. marca. Bourgeois zgodził się 
na ponowne objęcie teki sprawiedliwości. 

Paryż 16. marca. Milan w liście do 
Temps'a sastrzega się przeciwko podsuwaniu mu 
myśl popierania to tego, to owego stronnictwa i 
oświadcza, że od chwili abdykacji asunął się su- 
pełnie i na zawsze od politycznego Życia. 


Wiedeń 16. marca. Po zamknięciu giełdy południo- 
wej notowano: kredyty 351*—; węg. kredyty 409 -; 
anglosy, —' - ; laenderbanki 24580; sztacbany 31025; 
lombardy 110—; elbethale 243:—; tytoniowe 181:—; 
alpiny.5950; renta majowa 99—. węg. złota lil'90; 
air koronowa 9690; Kkoronowa 9540; tureckie losy 
130. 

Berlin 16. marca. Giełda wieczorna, kursa koń- 
«owe. (W aawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t. zw. Wiener Parita t.) Kre- 
dyty 188 40 (349'4!); lombardy 5040 ( 1942); węg. renta 
złota —'—; ruble 216 (128 09) (—'—). 

Wiedeń 15 marca Poł. Corr. donosi s Flo- 
rencji: Gers przybył tu temi dniami i ma czas 
dłaższy zabawić. 

Z Petersburga donosi Pol. Corr.: W turkie- 
staħəkiej prowincji Fergana urządzaja Rosjanie 
wyprawę wojskową, która s wiosną ma wyrn | 
szyć na Pamir, dla wzmscnienia załogi, która | 


tam przezimowała, a jest zarówno od Chińczy- 


ków i Afgauów zagrożeną. 

Wiedeń 16. marca. Wobec doniesienia pism 
włoskich, że rząd austrjacki skutkiem interwen . 
cji rządu włoskiego, zakazał arcybractwu archa- 
nioła Michała w Wiedniu, urządzenia zamierzo- 


nej pielgrzymki do Rzymu, konstatuje Fremden- | m 


blatt, że w tatejszych sferaeh kompetentnych 
nie wiadomo nic o tem, jakoby rząd włoski miał 
przedsięwziąć podobny krok, a o urządzeniu de- 
monstracyjnej pielgrzymki bractwa św. Michała, 
nigdy mowy nie było. 

Buda-Peszt 16. marca. Izba magnatów przy 
jęła projekt ustawy, wyznaczającej posłom stałe 
pensje roszne zamiast djet dziennych. W toku 
debaty nad przedłażeniom prowisorjam badżeto- 
wogo oświadczyli jeneraż Maerjassy, tudzież bi- 
skup Schlanch, że głosować będą wprawdzie za 
przedłużeniem prowizorjum badżetowego, wszela- 
ko nie myślą przes to bynajmniej wyrażać wo- 
tum ufaości rządowi, s xtócag) programem ko- 
ścieluo pohtycznym się nie godzą 

Po tych oświadczeniach 
magnatów przedłużenie 
wego 

Bruksela 16. marca. Tajni ajenci policji 
francuskiej uwięzili tu anarchistę Schcnppa i 
znaleźli a niego dwie maszyny piekielne. Nad- 
to snajdują się policjanci na tropie anarchisty 
Mathieu, który w roku ubiegłym podrzucił bom- 
bę w restauracji Very' ego w Peryżu | 


W GASTEKZE 


uchwaliła izba 
prowizorjam badżeto* 


Petershurg 16. marca. Stąd wysłano do 
Warszawy do zaopinjowaniz ze strony tamtej- 
szego wydziału komanikacyj wygotowany tutaj 
projskt kanala między rzekami Bzurą i Czarną 
Przemszą, któryby przerzynał całą przemysłową 
gubernję piotrkowską i dotykał okolic Łodzi. 
W przemysłowych i handlowych kołach War- 
szawy i Łodzi bardzo sprzyjają temu proje- 
ktowi. 

Sofja 16. marca. Eksarcha bałgarski se- 
zwolił na stawienie metropolity tirnowskiego, Kle- 
mensa, przed sąd synodalny, ale oraz żądał, aby 
metropolita wrócił poprzód do swojej rezydencji. 
Na to rząd nie zezwoli, ponieważ sąd kasacyjny 
orzekł, że zbrodnia metropolity podpada pod 
zbrodnię stanu, a zatem władza cywilna ma pra- 
wo go sądzić. Akta bedą przesłane sadowi tir- 
nowskiemu. «a metropolita oddanym pod dozór 
policyjny. 

Berlin 16. marca. W odpowiedzi ua artykuł 
Freisinnige Zig. oświadcza Post, że nieprawdą 
jest, jakoby rokowania w sprawie układu han- 
dlowego między Rosją i Niemcami zostały ze- 
rwane. Na żądanie Niemiec nie nadeszła jeszcze 
odpowi.dź i gdyby nawet rząd rosyjski nie 
mógł tym żądaniom uczynić sadość, nie byłoby 
to jeszcze stanowczą przeszkodą do zawarcia 
traktatu. 

Do Koeln. Ztg doneszą z Petersburga, że 
pogłoska, jakoby iłotyla rosyjska, od dowództwem 
admirała Kasnakowa, w powrocie z Ameryki, 
miała zawinąć do któregoś z portów francuskich, 
jest pieprawdziwą. 

Belgrad 16. marca. Dotychczasowy rezultat 
wyborów jest następujący: Wybrano 70 libera- 
łów, 50 radykałów i 3 postępowców. W ten 
sposób uzyskał rząd absolutną w'ększość nawet 
w tym razie, gdyby niedokonany jeszcze wybór 
ezterech posłów s okręgu pirockiego wypadł na 
jego niekorzyść. 

Paryż 16. marca. Tekę sprawiedliwości ofia- 
rowano napowiót p. Bourgeois'owi, któsy oświad- 
czył, że ją przyjmuje. 

Nowy Jork 16. marca. Sekretarz skarbu 
Carlisle wydał nowe rozporządzenia co do 
wstępu dla emigrantów na terytorja Stanów 
Zjednoczonych. 

W północnych Stanach zrządziły wylewy 
niezmierne spustoszenia. Międsy ionemi stoją 
pod wodą elektro techniczne zakłady Ldissona. 

Madryt 16. marca. Rada ministrów przyjęła 
projekt ustawy, nakładającej podatek na opera- 
cje giełdowe w stosunku 1 do 1000. 


Wiedeń 16. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 758, na miosne 747, Żyto na wiosnę 648, 
owies 5'92. 

NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 


Kupuj» i sprzedaje wszelkie efokta i 
monety po  uajdokładuiejszym knruie 
dzienny m. 


PROMESY 


do ołągałenia $. kwietnia r. b. 
na losy regulacji Cisy 

GŁÓWNA WYGRANA 100.000 zł: 
ina wiedeńskie losykomnnalne 

GŁÓWNA WYGRANA 260.000 zł. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji, 1016 1—? 

Na los, zakupiony w tym kantorze, 


pata główna wygruna w kwocie zł. 
50.000, 


Notarjusz w Nadwórnie 


poszukuje rutynowanego w praktyce notarjalnej manipulanta. 


EL 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka p'ae Beruardyński l. 15. I. piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. 12 


= 


„Pani Balsambaum , miss Abbott 


czyli: 


ostrożni zo zmagnosym” 


oto tytuł najnowszej humoreski Przyjaciela, ilastro- 
wanej przez Jana Kruszewskiego, a zamie, zezonej 
w ar. 6 ŚMIGUSA z d. 15. marea b. r. 
Dodatek zawiera polkę francuską na fortepian kompozycji 
kapelmistrza 30. p. p. Karola Relia 
p.t.: „Jesteśmy do wzięcia“ 
Egzemplarz 20 ct. 


Prenumerata kwartalna : we Lwowie 1 zł. na 
prowineji 1 zł, 20 et. 


Osobom, które bądź z usposobienia natural- 
nego, bądź wskutek zajęć, zmaszone są do se- 
dentarnego życia, doznają zwykie zatwardzenia, 
usiinie zalecamy użycie ziółek Chambarda. Przy- 
gotewane jak herbata, należy zażywać wieczorem 
przed pójściem do łóżka, a wtenczas przywra- 
cają one i regulnją faukcje trawienia bez po: 
trzeby najkrótszego odrywania się od zwykłych 
zajęć. Skład we Lwowie w apt. PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Rackera i Lachowicza. 10 1—; 


NEKROLOGJA. 


* 


Z hrabiów Komorowskich 


Henryka Górska 
właścicielka dóbr ziemskich, 


po długich i ciężkich ci'rpieniach, opatrzona św 

Sakrame tami, usnęła w Begu we czwartex dnia 16. 

marc: b. r., przeżywszy łat 8%, w majątku swoim 
w Sądowei Wiszni.” 

P grzeb odbędzie się w sobotę dnia 18 marca 

b. r, o godzinie 2. popołudniu w Sądowej Wiszni, 

na który stroskana rodzina kiewnych, przyjaciół, 


znajcmych i puboźnych chrześcian zaprasza. 
Sądowa Wisznia dnia 16. marca 1893. 
„Entreprise des pompes fanóbres* Antoni Kurkowski. 
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NE "ac 
Drobne ogłoszenia. 


Donissienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


„MARJOWKEA” Zakład wodo- 
leczniczy obok Lwowa, poczta Lwów. 
Emil Bertemiljan Brajer, nłaściciel 
Dr. Wiktor Leceżyński, lekarz Eie- 
rujący. Wszelkich informacyj udziela 
Zarząd tegoż Zakładu 113 


Hagle pokojowe po zł. 24, poleca 
M poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazuy we Lwowie, plac Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry), 11 


MeT, człowiek, zdolny ku:sor 
z kaucją 50—100 zł. i wyżej posza- 
kuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia w Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego“. 


(„PE Pa] e | | mA Z 
runt pod bndowę do sprzedania. 
G Tkacka 5. Bliższa wiadomość Pilni- 


karska 10. 161 


a EA W 
Z olmy subjekt do handlu konfe- 
keji damskiej, oraz panny do 
próby sukien znajdą ümieszezeuie. 
Wiadomość w handlu konfekcji damskiej 
plae Halieki 1. 13. 204 
ZA 

ywa po urzęduiku, mająca zwyż 
40 lat, pobierająca pensją, życzy 
gobie dla rozprószenia nmysłu znaleść 
odpowiednie zajęcie jako dama do towa- 
rzystwa, zarządczyni ete. li tylko za 
pomieszkanie. Łaskawe zgłoszenia pod 
K. L. 160. poste restante Kraków.  Żu6 


qom eygaretowe nleklejone ! 
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 
sztuk od 1 wł. poleca fabryka F. Nie 
żałowakiego, Lwów, Hotel Żorła. 
Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
sztnk franeo. 179 


owal uzdolniony w kowalstwie i ślu- 
sarstwie, oraz w robotach maszyno- 
wych, 6gzaminowany podkuwacz koni, 
poszukuje obowiązku na ordynarję zaraz 
lub od 1 kwietnia. Adres: Kow al poste 
restante Lubaczów. 209 


5 objęcia. Warunki: zupełna trzeźwość, 


piiność, fachowa znajomość gospodar- 
stwa, uezei sość i energja. Wynadgro- 
dzenie roczne 25) zł gotówką 12 korey 
zboża twardego, 3 litry mleka codzień, 
mieszkanie, opał i '|, morga ogrodn. 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane z do- 
kładnym życiorysem i odpisami szos | 


pesada ekonoma, natychmiast de 


dsctw przyjmuje do końca marca Mencel 
w Niskołyzach poczta: Uście-Zielone. 


ZE: £ 


EZ WIERZONO Z | 


remiewane własnych zbio- 

rów wina Hegyalja, Tokaj. 
skie wysokich osobistosei naj- 
pierwsze powagi lekarskie 
beczkami z Mady, bntelkami 
we Lwowie nabywać możoa u wła 
ścieielki Wnej pani Anwy Neupauer, 
ul Kochanowskiego 6. Lisry dziękczynne 
wysokich osobist ści do odczytania — 
odchodzą da Prus am Culensce, Wie 
dnia, Paryża itd. i są ordynowane przez 
najpierwsze powagi lekerskie. 189 


me OO 
poatuję kuvna większego ma- 

Jątku Kaźmierz Przyjemski, poste 
restante Brzesko. 


z S 
Kamienica nowa do sprzedania. Wia- 

à domość pod „Czarnym psem“ Kocha 
newskiego 6 20: 


R z 
systent Inb magister farma. 
cji, znajdzie umieszczenie w aptece 
w Lisku. 


systent lub magister farma- 
cji, znajdzie umieszczenie w Prze- 
myślanach. 183 


ajątki ziemskie do sprzedania, ku- 
„pna i wydzierżawienia. Rappaport, 
Jagiellońska 17 201 


onc. mowe Bture wywiado 

A wese Marji Wąsowicz, Lwów, Or 
miańska 18, poleca: guwernantki, nau- 
czyciel', władających obeemi językami, 
bony Francuzki, Niemki, ońcjalistów, ja- 
ko też wszelką służbę — za roczny abo- 
nament 1 zł. 209) 


Młody dystyngowany człowiek 
IYL poszukuje umeblowanego pokoju wraz 
z całem utrzymaniem przy poważnej fa- 
milji. Zgłoszenia do Ignacogo Frieda, 
rlac Halicki 1. 13. 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyraza. 


|| ep deląim 21, dwa pomiBszkania po 
3 pokoje z kuchniami. 207 


W 


domość u dozorey. 


domu 1. 9. Kopernika, 7 pokoi z ku | 
chnią od 1. lipza do naięcia. Wia- 
203 


pokole kawalerskie zaraz do na 
jęcia Wiadomość u dozorey ulica 
Podlewskiego 4. 26 


posrzeOBE jest mieszkanie: 
6 pokoi, przedpokój, kuchnia i stajnia 


ROZKŁAD POCIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


O©dchodzą 


| Kurjer 


Do Krakowa. . . 3 07 10:41 
„ Podwoł. z Podz. 3:10 sa 
(z By. dworca) 2:58 — 
» Czerniowiec 6:36 m 
» Stryja — a 
n Bełzca — — 
„ Sokala . . . = — 
» Zimnej Wody . — — 


Z Krakowa . . . 
„ Podwoł. na Podz. 
(na główny dworz.) 
» Czerniowiee . . 
„Stryja . . « 
» Bełzca . . . . 
n Sokala , . . 


6:01 


10:09 


CEJ 

Osobowy = a 
5:26 11-01 7-56 = 
10:02 10:52 — — 
9:41 10:26 = = 
9:56 3:22 10:58 — 
6:16 10-31 2:41 w 
9:51 2E ze ha 

— — 2:36 


Uwaga: Godziny, drukowane grubemi lleubami, osnaesajq pore nocną od godz 6. wieczór 


da 5 59 rano. 


d 
Czas kolejawy (żrednio-auropejski) róśni mię od osaau lwowakiego o 35 minnt, t. s. gdy 
zogar we Lwawia AE AA gods. 14. w południe, sagar kolejowy wakasuja godz. 11-35 przed polu- 


dniam 


FPapde & 


Sy zzz" 
Kościcki """ 


we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja l. 2, 


Komisowo składy hartowne 
towarów tylko najlepszej jakości. 


HERBATY firmy Wogau & Sp. w Moskwie. 
KAWY pod godłem „SYWRJUSZ'. 

KAKAO w proszku F. 
CZEKOLADY : Amódóe Kohler & Syn, Lossnna i Menier w Paryżu, 


KONIAKI WYBORNE. 


Korffa & Spółka, Deift-Amsterdam. 


QODOGOŁOGOCOGOO0000+G0D0000 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację 


poleca 


4'|,*/, listy bipoteczne, 
39], listy hipoteczne 
5° 


0 24 
4'/,7, listy 
4* © 


n 


Ah pożyczkę 
4! o 


QOOOOOODOCOCOOONOOO 


ge 


premjowane, 

s bez premji, 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
1h Banku krajowego, 

4'/:°l pożyczkę krajową galieyjską, 

4° pożyczkę propinacyjną 
30 


węgierskiej 
JB E propinacyjną węgierską, 
40|, węgierskie obligacje indemnizaeyjne, 


które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego zawsse 
nabywa | sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA; Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- 
scowo papiery wartościowe, tudzież 
gotówkę, bez wszelkieko petrącenia ; zak zamiejscowe, jo- 
dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. © 


OOQOŁOOQOOOCODOOOOGOOOD 


8 


1010 1—? 


galicyjską, 
bukowińską, 
kolei państwowej, 


zapadłe kupoay za 


„33 €3€>€3 © €>€> 


DZIENNIK ROLSKI s dnia 17. Marca 1808 r. 


Bolesław Cybulski 


13% we Lwowie 1-12 
przy placa Marjackim, 1. 5, poleca 
nożyce „Rapide“ do strzyżenia 
bydła zł. 185. Maszynki uni 
wersalna do tarcia migdałów. orze- 
chów, bnłek it. p. zł. 1-60. 


HEMOROIDY 


łeczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Le. 
bel w Paryża, 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP. P. Mikola- 
scha, Ruekera i Wewiórskiego; w Kraka- 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyka. 2 1? 


| Owies nasienny 


„duppauer'" i „Earby Texas" dosko- 
nsle oczyszczone 100 kig. zł 750 ct., 
50) klg. 36:50 et. z workami, Zoco kolej 
Stryj — również KARTOFLE „white 
siefant* „weltwunder" „snov lake“ 
żółte róże, sinə róże, sine irlandzie po 
zł. 3:50 ct., 100 klg. loco Btryj — kolej 

sprzedaje 1378 1—2 


Zarząd dóbr Strzałków-Stryj. 


Z własnej f.bryki 


ŚWiECE kościelne 


woskowe i stearynowe. 


PASCHAŁY 


białe i malowane po 2, 8'/,, 3, 4 i 5 kilo 
jakoteż 137 1-2 


KWIATY DO ŚWIEC 


para od 25 et. do zł 1-80. 


BUKIETY WAZONOWE 


na oł.arz - 
para od zł. 3 do zł. 7 
poleca najtaniej handel 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie, Rynek 45. 


Podarek na święta! 


—— 


Droga do szcięcia piawdziWego Hienie 


Książka do mod'enia 


| Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 


Z 


masz wiem" BER wi (RESET E [ORO (R) 
Na wydelikatnienie płel i d'a zachowania młodzień. 
Pierwaza i najtańsza drognerja we Lwowie, plac Marjacki l. 1 (Hotel George'a) J, GÓRN. 


WODA POZIOMKOWA WSCHODNIA PASTA PIĘKNOŚCI 


| 
do mycia twarzy. znakomita maść na piegi | prze iw ,, 2 


Codzień świeżo destylowana. i wszelkie wyrzuty. przyspi 
1342 1 5 Liter 10 centów. Daży słoik 35 centów. Duża Aasza 
ARARRARAARAR RARAR R AAAR EET owa S - — 
ZAKLAD OGRODNICZY | Wystawa światowa w CHICau. 


KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO $) 


€ 1353 we Lwowie, przy ulicy Krzyżowej I. 16. 
é Poleca P. T. Szanownej Publiczności: 


SA Karty jazdy do AMERY w 
m] Niederlandzke - amerykańskiego 
"sę Towarzystwa żeglugi parowej 


I. Kolowrairing 9 WIEDEŃ 
u 


IV. Weyringergasse 7 a 
Objaśnienia bezpłatnie. 


(| 


Drzewa i krzewy owocowe. Drzewa i krzewy iglaste i liściaste 
do obsadzania parków i ogródków spacerowych Róże wysoko 
i niskopienne, Sadzonki szparagowe. Tudzież Rośliny ciepło 
i zimnosziarniowe dekoracyjne salonowe, jakoteż BUKIETY 
i WIEŃCE z Żywych i suszonych kwiatów. 
$ Dn AAA AA MR A A KA A A Mlitzikztiziw ZZ Wim AA 
LO DODN Nel Ba O aś 


——— —— 


Meble dla młodych małżeństw KODOOOOGOOCXDOGOOOWGGOCK 


012 1—4 | 


dla pańskich i mi zańskich pokojó ieszkaluych d ięcia i dworków w e'n x Q a an y 
RA sł ładzie r EE e Wolarza Dtapicera J. Gh & L. Franka Na święta wielk ocne | 
we Meanie at p atrasto 5, St. Póltnerhof. — Album meblowe wraz z panie „poleca b 
a zła 150 fi h T 
z ranco * e Karol Ballaban 
fPOODOOGCLIOOCKI >+. 

Zaprowadziwszy w mojej w zeszłym roku nabytej Ą niezawodne w rozrzynie DROŻOŻE prasowane Ż$ _- 
sławnej fabryki Ad. ig. MAUTNERA I Syna wa W.edniu 4 
| F A B R Y G E W 0 D Y 8 0 D 0 W E J Eas'awe zamówienia z prowincji przyjmuję już od dziś i uskuteczniam Q | 

X w palmową niedzie'ę. Å —2 


‘SANITAS 


| rozliczne, dzisiejszemu postępowi nauki odpowiadające ulepszenia i gaop - 

l trzywszy się w doskonałe filtry, wyrabiam i nadal wode sodową 

odpowiadająca na'ściślej wszelkim wymogom hygieny, używają: War 

cznie WODY PRZEGOTOWANEJ 1 FILTROWANEJ. 

Ò jakości wyrobu mojej f,b yki Świadezą ca.hlebne opiaie, wydane mi ła 

skawie przez pierwszorzędne powagi 'ekarskie naszego miasta, jak: JW. re- 

ferent Spraw panitarnych, protomedyk dr. Merunowicz, radca dr. 
Widman, dr. Festenburg i inni. 

; ASJUSiIniejszem staraniem mojem będzie, odpo- 

wiedzieć Wymaganiom SBzanownej Publ iezności, SAR 


XXXXXOOXXXXIOX XIX XXXI | 


W Poniedziałek dnia 27. Marca 1893 r. 
odbędzie się o godzinie l , , rzed południem 
w rali Towarzystwa zaliczkowego w Maściskach. i 


KVIE Zwyczejie nedlna Zoromadzenia 


upraszam o zachowanie okazywanego mi dotychozał Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu mośćiskiego | 
r Alfred Fabian, w Mociskach 
4 1393 1—3 mag. farmacji uniw. lwowskiego i warszawskiago, Stowarzyszenia zarejestro: anego z poręką ograniczoną. 


Porządek dzienny: 

Sprawozdanie Dyrekcji z rachunków i czynności za rok 1892. 
sprawozdanie Rady zawiadowez-j z rachunków i czynnośzi za rok 1892 | wniosek 
o udzielenie D;rekcji i Radzie zawindowczej absclutorjum z ezynn ści i rachun- 
ków za czas od 1. stycania do 3!. gradu a 189. 
Wylosowanie 5 członków Rady zawiad: wczej i wybór 3 ciłonków w miejsce d 
natępująd ch w myśl §. 26, 45, 48, stętutów Towarzyatwa E 
Wnioski członków. 

Mościska, dnia 9. marca 1693 r, 


+ 
Bolesiaw Śmiałowski, prezes. Masiuk, dyrektor. f f 
o 


Seith 1. 


Szukeją posad zaraz: DRUGIE SNIADANIA Zz, 
i i Nagel francuska z, giako- po 10, 20 i 25 centów. 
nałym niemieckim i muzyką 2, Kilka 1 > 
nauczycielek Polek z wyższem wykształ- | | Abonsmeata na kawę, objady i kola 3, 
ceniem w językach: francuskim, niemie- | ©je po uiskich cenach, >, 
ekim i muzyce. 3. Szwajcarki (bonnes Tranki doborowe. Piwo marcowe ją, 
supérieures). 4. Nauczycielka Niemka; z browaru Lilienfelda i Spółki, litr 16 ct., 
ran usk m i muzyką. 5. Nauozyciel | butelka 10 et. — Prosze się przekonać! 
6. Kilka bon Hlemek, fróblanek. | Józef Audruszko, 
Wychowawozynie małych dzieci. Polki. uli-a Boi nów, } 1 
Wymienioue osoby mają dobre pele- | 1293 1.4 (dom K-pitulny wn Lwowie). 
cenie. — Wiadomość w biurze pani : me | óBk 


Ludmiły z Gidllńskich Skowrońskiej 


, Zamknięcie rachunków za rok 1592 wyłożone jest d: przejrzenia członkom 

w biurze Towarzystwa. 
Wstęp na salę dozwolony jest tylko tym członkom, którzy wpłae li na 
rachunek swego udziału przynajmniej kwotę, iównaiącą sie najmn'ejs:emu udziałowi 
(tj. 10 zł. $ 25. statutu) i 


obejmuje Mcdititwy w Krakowie, Krupnicza 3. 1385 '-4 to za okazasiem książeczki udział wej, 1389 1—3 
na wszystkie święta Pańskie w całym roku | oz a — BE - —— | 
wszelkie istniejące Dzierżawa | Er | WETZETTY PTE AE 
(oba. ra i A | LL Pagter dla turyst drazszśgyśsj M 
Litanje, Godzinki, Psalmy i Nauki. w Horodeńskim powiecie, | , Tsara ias ili d I (W. z TER sagdi : 
Sto ośmdziesiąt w najlepsz-j glebie, około 700 mor- Zm | Pemdiaiiastac TERTA he > 3g 3-1 EF: zd z 
PIEŚNI NABOŻNYCH |eó" z kompletnym osimym i jśrym OBO u yć agan Roda pa 
4oi zasiewam od 1. lipea na 6—9 lat rze na podeszwie 1 pięcio, aanse y EE T Y 
piewanych 1383 1—3 46 oddania. ? biome ie SEESE aS 
z P í == ar. z323 -h 
podozaa wszystkich uroczystości kościelnych |Í wa Bukowinie dwie duże dzierżawy ieta da | Sa Pc kełz" 
st j 1.400” Borgh dónga GA'COJM mie, ad a Te Sd S aa nea 
Cała książka obejmuje 60 arknszy druku, jedna o 1. 45 dwa KA | Do nabyciu w głównym A EE ssai o 834 
wydana na eleganckim papierze, morg., z zasiewami, z stacją kolejową w aptekach. składzie 080 .ZĘ žo E 
rz EEC w miejscu na lat 12. a ow zu E rag ape | |< S 
CENA: o,rawaa w skórkę @ zł. ze feta: O, Zukasi.- apteka ECEPEREKIRE 
ł ib + l. 5 t. Waranki udziela : „ z 8 Ea EE] ` T 
awt É wicz, Czerniowce, ul. Kuśnierska 23. Wa Lwowie w aptekach pp. Miko- Schwenka CELEŁKE ZE | 
Drukarnia narodowa W. Manieckiego |] Eksped. anons, Horowitz, Czerniowce, ||| 1a8cha, Wowiórskiego, Ruvkera, Sklepiń- b poż) PTR, Ed gan mE SZĄ: , 
Lwów, ul. Kopernika 1. 7. | skiego i Beiavra. 17 1—? Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli EB ,E 43 Bia. ` 
każdy przepis użycia i każdy |> 8 8:25 a 
„ plaster gazo Pw skok sto- 8 SE SE HE 
|| ZE Jąoą marką ochronną i podpisem: s9 = E Kasi s 
Dla gospodyń x Tylko to jest przydatuem w gospodarstwie, c» j.st dobrem i taniem. należy przeto baczyć na to i fnlsyfi- Z de Ildi za 


gospodarstwa najlepiej się nadającem 


Doeringa mydło z sową. 


Mydło to jest zupełnie wolne od estr'Ścl 1 ink łagedne, że wszyscy należący de 
rodzimy, czy te młodzi lub sta.zy, mogą go odziennie używać. Czyści bardzo dobrze, usuva wszelkie nieczystoświ 
skóry, uie piecze, nie sprawia napięcia, i oddziaływa zawsze ożywózo i pobudza ąco na czynności skóry. Przytem 
bDoertnga mydło z sową jest taniem. gdyż zużyra wię do najmniejszej cząstki i tak oszezędzie, Że innych 
mydeł, wprawdzie tańszych, lecz nagełnionych różnemi, eałkowicie nieużytecznemi substancjami, potrzeba dwa razy 
tyle. Doeringa mydło z sową jest przy wiekszej cenia zawsze jeszcze najtańseem i bardzo do polecenia 


oszczędnym gospodyniom. 


Jeueraine zastępstwo: A. Motsch & Ce., Wiedeń, l, Lugeck Nr. 3 
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APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we 


Wp 


Olejek lotny, ze szpilek sosny 
80 centów. 

Desinfector, środek ochronny 
Cena 30 centów. 


porost. Cena 1 zł. 


Cena 60 eentów. 


reumatyzmach i t. p. 


W ydawca : Józef Laskownicki, 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski 


względem ceny jest bez wyjątku najdrołszą. Tak samo ma się 2 mydłami toalotowemi. Rzoozywiścio dobrem | do 


Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów. 


Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła 1 zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 eentów. 

Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 

Essencję łopianewo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 


Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 
Wódkę francuzką z solą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fiuksjach, 


Wodą kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Faiinów, a równie dobrą. 


Leoz 


„ haty uwraeać aapowrot. ) . 


>: eur a Pag 


1391 lan 


KONKURS. ~ 


Magistrat m. Bełza rozpisuje niniejszem konkurs na posadę kance 
isty i kontrolora miejskiego z roczną płacą 400 zł. a. w i dochodami 
zs prowadzenie kasy pożyczkowej, oraz z kasy leśnej za wydawanie 
asygnat około 100 zł. wynoszącemi — z obowiązkiem złożania kaucji, 
wyrównywającaj jednorocznej pensji w papierach, oblig w Państwie hi 
austrjackiem mających. s 

Posada będzie nadaną prowizorycznie na rox jeden — poczeg t 
może nastąpić siabilizacja. f 

Chcący się o tę posadę ubiegać winni: dołączyć do prośby, Wa 


nie wszystko tanie jest dobre, wiadome jest nawet, że rzecz najtańsza pod 


mydłem toaletowem jast 
Wszędzie do nabycia 
sztuka po 3Q ct. 


214 1—? 


ręcznie pisanej. którą od 1. kwietnia r. b. do Magistra'u wnieść nale? 
a) świadectyo moralności: 
b) świadestwo dotychczas?w-go i dawniejszigo zajęcia; p 
c) świadectwo, że petent posiada znajomość prowadzenia mani; ;u- 
lacji urzędowej i za'j”mość podwójnej ra 'huokowości. t 


Bełz, dnia 12. Marca 1898 r. 


A. Miłkowski. R 


| 


Kupujmy co kraj produkuje! 


Płótna I słołowinę 
wyrobu krajowego, tkane ręcznie, 


znane ze swej dobroci i taniości utrzymnje we wielkiej 
ileści, zawsze ną składzie : 


Centralny Bazar wyrobów krajowych 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 5, I. piętro, 
a mianowicie; 


Płótna surowe i apretowane na 
i damską, z przędzy belgijskiej. 
Płótną na prześcieradła (50 ctm. dè 1E5 ctm. szerokie. 

Płótna szare grube do 75 otm. szerok'e. 


Garnitury do kawy 
adamaszkowe w różne desenie i ze szlakami pod haft, 
na 6, 8. 12 i 16 osób. 


Drelichy szare na story 110 ctm. szerokie. 

Drelichy na sieuniki I pokrowce 160 ctw. szerokie. 

Ręczniki we wszelkich gatunkach, gładkie, adamaszkowe 
ze szlakami pod haft i t. p. 

Chasteczki do nosa we wielkin wyborze, ze azl:kami 
i bez szlaków, 

Ścierki gładk e i ze szlakami. 

Dymy, płótna żaglowe, płótna szare na filtry, , 
werety i t. p. i 


Wszystkie wyroby krajowe przewyższają 
inne pod względem trwałości, gdyż są wyra- 
biane ręcznie, a nie mechanicznie. 1363 1—3 


Lwowie 


bieliznę męską 


pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 


przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 


onok oyri, Kmfndnyy 


*UT 
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JKupujmy tylko krajowe wyroby! 


qoni i 


- NP MĘ 


A Kupujmy co kraj produkuje! "© ~ 
BR>>0>03000000©0000>0>00>0006© | Raki. 3 A 
TK Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnora. <A 


